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Polska i Rumunja.
Geograficzne położenie, szereg 

wspólnych tendencyj politycznych i 
liczne inne momenty stw orzyły aljans 
i przyjaźń polsko-rumuńską. Lata o- 
statnie były widownią corazto nowych 
zdarzeń, które dowodziły szczerości i 
ścisłości wzajem nych związków. A 
jednak przyznać trzeba, że w jednej 
dziedzinie współpraca nie przedstawia­
ła się tak, jak tego, niezawodnie, obie 
strony pragnęły, jak dla wzmocnienia 
stosunków było wskazane, jak to mo­
że nakazywała obopólna korzyść i 
interes. Była to dziedzina stosunków 
gospodarczych.

N ie da się zaprzeczyć, że walną 
ku temu przeszkodą była gospodarcza 
obu tych krajów  struktura. Polska i R u  
naunja, to kraje rolnicze; nie wiele b y­
ło terenów produkcji rolnej, gdzieby 
można mówić o zbytniem zaintereso­
waniu w korzystnej wymianie tow a­
rowej. T ak  Polska jak i Rum unja były 
interesowane w  eksporcie zbóż, bydła 

różnorakich produktów  rolnych i 
hodowlanych. Musiały tedy w swej 
ekspansji w tym kierunku zwracać 
ra^ P °  raz gdzieindziej raczej uwagę, 
mzli na siebie, nie mogąc liczyć tu na 
korzystne na te właśnie produkty ryn ­
ki zbytu.

W dziedzinie przem ysłowej sytuacja 
przedstawiała się mniej więcej analo­
gicznie. Polska i Rum unja dążyły 
■wszelkiemu silami do uprzemysłowie­
nia się, do przekształcenia się w  kraje 
przemysłowo-rolnicze a jakkolwiek 
Polska niewątpliwie w  tym kierunku 
poważnie prześcignęła Rum unję, im ­
port przem ysłowy Polski do Rum unji 
natrafiał na liczne tam przeszkody.

Nie ma oczywiście m owy o braku 
jakichkolwiek wzajem nych obrotów. 
Owszem przedstawiają się one dość 
Pokaźnie, z tem, że rozwój ich postę­
pował w kierunku dla Polski wysoce 
mekorzystnym. O ile przyw óz z Ru- 
rnunji do Polski z 3.5 miljn. zł. w r. 
*922 doszedł, wzrastając stopniowo, 

38 miljn. w r. 1928, — o tyle w y- 
z Polski do Rum unji z 72 miljn.

, •> spadając stale, doszedł w  r. 192S 
do 54 miljn.
^ Nasze czynniki gospodarcze nieje­
dnokrotnie już zwracały uwagę na to, 
e . 'cdnak drogą odpowiednich pocią- 

SnRc możnaby znaleźć sposób na oży- 
Wlenie polsko-rumuńskich stosunków 
gospodarczych a zwłaszcza na kształ­

t n i e  się ich w  sposób dla nas po­
myślny. W skazywano na to, że pol- 

o-tnmuńska konwencja handlowa — 
P °dpisana bardzo wcześnie, bo jeszcze 

r - 19 2 1 — jest przestarzałą i niedc- 
stOsowaną do licznych zmian, jakie w 
nnędzyczasie nastąpiły; wskazywano 

tp, że są przecież środki, zdolne
• etaniać mur cel, przepisów regle-

WvntaCyjnych’ tary  ̂ kolejowych, jaki 
' yt'v °rz y ł się między dwoma za- 

yjaznionemi państwami.
• tychto powodów nie powinien 

b£  Uwagi ogółu fakt, jaki zaszedł w 
w ' • m*esUcu, który — jakkol-

caleJ istoty tej kwestji nie za- 
pu /a ' t0 )e£łnak stanowi w  niej 
r i jn P Przełom owy. Jest nim polsko- 

nip d a konferencja ekonomiczna.

p r a w d a ™ -  jej Ŵ ik' r‘k  Są C°

Dziesiąta rocznica wznowienia
sądownictwa polskiego na Wołyniu.

Łuck, 19 września. (PAT). Dziś 
rozpoczęły się tu uroczystości związa­
ne z 10-leciem wznowienia polskiego 
sądownictwa na W ołyniu. O godz. 
S-mej rano przybył z W arszawy M ini­
ster Sprawiedliwości Car, pierwszy pre­
zes Sądu Najwyższego Supiński, oraz 
liczni przedstawiciele sądownictwa i 
adwokatury. O godz. 10-tej odprawio­
ne zostało uroczyste nabożeństwo w 
katedrze łuckiej, zaś o godz. 14-tej, w 
sali posiedzeń Sądu okręgowego odby­

ła się uroczysta akademja, którą za­
gaił przemówieniem prezes tutejszego 
Sądu okręgowego W łodek, odczy­
tawszy w końcu specjalny reskrypt, 
poświęcony 10-leciu sądownictwa na 
W ołyniu. N a zakończenie akademji 
wysłano depesze hołdownicze do p. 
Prezydenta Rzpltej, Marszałka Pił­
sudskiego i Prem jera dr. Świtalskiego. 
Sąd okręgowy w  Łucku otrzym ał 
bardzo liczne depesze gratulacyjne od 
Sądów z całego Państwa.

Wielka debata rozbrojeniowa
w Lidze Narodów.

Genewa, 19 września. (PA T ). K o ­
misja rozbrojeniowa Zgromadzenia L. 
N arodów  rozpoczęła dziś wielką de­
batę rozbrojeniową. Pierwszy zabrał 
glos delegat angielski, lord Cecil, któ­
ry stwierdził, że dotychczas nie osią­
gnięto żadnego istotnego postępu w  
dziedzinie rozbrojenia, zarówno na 
lądzie, jak na m orzu i w  powietrzu, 
poczem w długim w ywodzie uzasad­
niał zaproponowaną przez delegację 
angielską rezolucję, która domaga się 
ponownego rozważenia projektu w 
sprawie rozbrojenia. Delegat angielski 
zaznaczył, że szerokie masy oczekują 
od Zgromadzenia Ligi, iż prace nad 
rozbrojeniem wreszcie zakończone zo­
staną w sensie zadowalającym.

Delegat francuski, Massigli oświad­
czył, że nie zamierza wdawać się w

szczegółowy rozbiór rezolucji angiel­
skiej, daje jedynie w yraz swemu prze­
świadczeniu, że przyjęcie rezolucji an­
gielskiej prawdopodobnie spowodowa­
łoby zwłokę w pracach przygotow aw ­
czej komisji rozbrojeniowej.

Niem iecki delegat hr. Bernsdorf, 
k tóry w zdecydowany sposób popierał 
rezolucję angielską, oświadczył, że 
Niem cy nigdy nie zadowolą się do­
tychczasowym  wynikiem  prac komisji 
rozbrojeniowej i stanowczo domagał 
się rewizji poprzednio powziętych u- 
chwał, przyczem jest obojętne, czy 
miałoby to nastąpić na proponowanej 
konferencji rozbrojeniowej, czy też 
na komisji rozbrojeniowej.

Delegaci 'Włoch i Japonji przyłą­
czyli się do stanowiska wyrażonego 
przez delegata francuskiego.

Święto weteranów 1863 r.
odbędzie się 22 b. m. w Poznaniu.

Poznań, 20 września. ( A ¥ ) .  Pięk­
nem zakończeniem Powsz. W ystaw y 
K raj. będzie uroczystość oddania’ hoł­
du weteranom z r. 1863, którzy w 
niedzielę 22 bm. zjeżdżają się do Po­
znania ze wszystkich stron Państwa na 
swoje święto. Zapowiedziany jest p rzy­
jazd 175  weteranów. W  programie 
uroczyste nabożeństwo w katedrze po­
znańskiej, poczem defilada wspaniałe­
go pochodu złożonego z delegacyj 
wszystkich związków i organizacyj 
społecznych całej niejako Polski dzi­
siejszej przed weteranami z r. 1863 ja­
ko przed żyw ym  symbolem Polski

powstańczej. Po uroczystem otwarcia 
Zjazdu weteranów i wspólnym  obie- 
dzie zwiedzanie w ystaw y i miasta. 
Kom itet »Swięta W eteranów« z W o­
jewodą Dunin-Borkowskim  na czele, 
działający pod protektoratem  M ar­
szałka Piłsudskiego zapewnił uczestni­
kom tego Zjazdu bezpłatne kwatery i 
całe utrzym anie oraz wstęp na W ysta­
wę i widowiska. Z  W arszawy wyrusza 
w  sobotę specjalna wycieczka wetera­
nów zorganizowana przez Tow . przy­
jaciół weteranów, którego delegaci bę­
dą opiekować się nimi przez całą dro­
gę-

Henderson proponuje pośrednictwo
w zatargu węgiersko-rumuńskim.

Genewa, 19 września. (PAT). Na 
dzisiejszem posiedzeniu R ady Ligi N a­
rodów minister Henderson zapropo­
nował, aby w  sprawie konferencji do­
tyczącej optantów węgierskich, obie 
strony, t. j. Rum unja i W ęgry, kon­

tynuowały przy jego współudziale ro­
kowania bezpośrednie, przyczem mi­
nister zastrzegł sobie możność zwraca­
nia się o pomoc do rzeczoznawców 
technicznych i finansowych.

W Y JA Z D  P. P R E Z Y D E N T A  
R Z P L T E J N A  K R E S Y .

W arszawa, 19 września. (PAT). 
Prezydent Rzeczypospolitej wyjechał 
w  dniu dzisiejszym o godz. 8 rano do 
W ojewództwa N ow ogródzkiego i W i­
leńskiego. P. Prezydentowi towarzyszą 
w  podróży szef gabinetu wojskowego 
pułkownik Głogowski, oraz adjutanci 
przyboczni major Jurgielewicz i rtm. 
Calewski.

A U D JE N C JE  U  M A R S Z A Ł K A  
P IŁSU D SK IE G O . 

Warszawa, 20 września. (AW ). 
W czoraj przybył do Belwederu Pre- 
rnjer Świtalski i odbył w godzinach po- 

| łudniowych 2-godzinną konferencję z 
Marszałkiem Piłsudskim. Marszałek 
Piłsudski przyjął następnie prezesa 

j klubu B B W R . pos. Siawka.
Warszawa, 20 września. (AW ). 

Premjer Świtalski odbył wczoraj kon­
ferencję z Ministrami Staniewiczem i 
Kiihnem.

P O SIE D Z E N IE  R A D Y  M IN IST R Ó W . 
W arszawa, 20 września. (AW ). N aj-

j bliższe posiedzenie R ady M inistrów 
odbędzie się w poniedziałek 23 bm. 
N a porządku dziennym szereg spraw 
bież.

D Y M IS JA  P. SZ W A LB E G O .
(T e le fo n e m  od  n aszego  k o re sp o n d e n ta .)

Warszawa, 20 września. D owiadu­
jemy się, że naczelnik wydziału apro- 
wizacyjnego Ministerstwa Spraw W e­
wnętrznych p. Stanisław Szwalbe, o- 
puścił zajmowane stanowisko. P. 
Szwalbe był samodzielnym kierowni­
kiem polityki zbożowej Ministerstwa. 
W obec powstania różnic między p. 
Szwalbem a Komitetem ekonom icz­
nym  R ady M inistrów, który w ytknął 
odmienną niż p. Szwalbe politykę zbo­
żową Rządu, dymisja jego stała się 
nieunikniona.

M IN. B O N N E FO U S W  K R A K O W IE
Kraków, 19 września, (PAT.) Dziś 

wieczorem przybył do K rakow a fran­
cuski minister handlu i przemysłu, 
Bonnefous. Gościa powitali na dw or­
cu: W ojewoda krakow ski dr. K w a­
śniewski oraz przedstawiciele władz 
miejskich. P. Bonnefous zatrzym a się 
w  Krakowie do dnia 22 b. m.

PRO CES W Ó JC IK A .
(T e le fo n e m  o d  n aszeg o  k o re sp o n d e n ta .)

Warszawa, 20 września. W drugim 
dniu procesu przeciw W ójcikow i, ze­
znawał pułk. U lrich, dowódca 36 p. P- 
oraz adjutant kpt. Lewiński, który 
stwierdza, że puik. U lrich w ybrał na 
sekundantów dwóch oficerów spokoj­
nych i taktownych.

Przesłuchano jeszcze żonę W ójcika 
oraz kilku innych świadków.

Dziś zeznawać jeszcze będą eks­
perci, t. j. lekarz i rusznikarz, poczem 
nastąpią przemówienia prokuratora i 
obrońcy. W yrok spodziewany jest 
wieczorem.

tnawda nadzwyczajne. W prawdzie 
Przedyskutowano szereg spraw doty- 
r>-ących eksportu produktów  rolnych 

Polski do Rum unji i naodwrót, ale

— niestety — nie przedyskutowano 
zasadniczo rzeczy dla Polski o wiele 
bardziej zasadniczej, a to kwestji eks­
portu przemysłowego. Z  enuncjacyj 
jedynie, które padły ze strony rum uń­
skiej w  toku konferencji, należy się 
spodziewać, że Polska swe ustępstwa 
w sprawie eksportu rolnego powetuje 
sobie poważnemi dostawami przem y­
słowemu dla koleji rumuńskich.

Poruszono także zagadnienia k o ­

munikacyjne. Mają one dla Polski 
wielkie znaczenie. Polska jest zainte­
resowaną w  tem, by drogi transytowe 
dla jej eksportu na wschód szły przez 
Rumunję. Linja transytowa Bałtyk — 
Morze Czarne, o której się tak chętnie 
myśli, może być zrealizowaną tylko 
przy dobrej woli Rum unji.

Raz tedy jeszcze podkreślić należy, 
że przebieg konferencji wskazuje na 
to, że definitywnie i gruntownie za­

łatwić wiele nie zdołano. Z  drugiej je­
dnak strony stworzono bardzo dobrą 
podstawę dla dalszych rokowań, które 
w  niedługim czasie prowadzone być 
muszą. Doprowadzą one do rewizji 
dotychczasowej, dla obu stron niedo­
godnej. um owy handlowej. T o  dopie­
ro spowoduje ścisłe współżycie gospo­
darcze, które nieodzownie tow arzy­
szyć musi współżyciu politycznemu.
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Nierozerwalne więzy.
Niedalekie są jeszcze echa podroży 

parlam entarzystów francuskich po Pol­
sce, podróży, w  czasie której z ust re­
prezentantów parlamentu francuskiego 
padały raz po raz w yrazy najszczerszej 
życzliwości i przyjaźni, zapewnienia o 
trwałych stosunkach Francji z Polską, 
o gwarancjach nienaruszalności trakta­
tów, całości granic Rzeczypospolitej, 
obietnicy pomocy finansowej w każ­
dej trudności gospodarczej. A  już w 
czas niedługi potem zjawia się w Pol­
sce w ślad za przedstawicielami francu­
skiej władzy ustawodawczej, przedsta­
wiciel wdadzy wykonawczej, przedsta­
wiciel francuskiego rządu, minister 
handlu, pan Georges Bonnefous.

Pan Bonnefous zwiedził w swej po- 
Polsce podróży Gdynię, Powszechną 
W ystawę Krajow ą w Poznaniu i miał 
sposobność przyjrzeć się i innym  o- 
środkom życia przemysłowego w Pol­
sce. K toby jednak, zwracając jedynie 
uwagę z jednej strony na resort p. 
Bonnefousa, z drugiej zaś na fakt zwie­
dzenia przezeń w pierwszym rzędzie 
terenów, gdzie w najwyższym  stopniu 
ujawniły się nasze twórcze w ysiłki go­
spodarcze, — sądził, że w izyta p. Bon­
nefousa ma na celu momenty jedynie 
natury gospodarczej, ten niewątpliwie 
uległby pomyłce. W izyta ta ma bo­
wiem znaczenie bardziej zasadnicze, 
bardziej ogólne. W ynika to najdo­
bitniej z przemówienia francuskiego 
ministra, wygłoszonego na oficjalnem 
przyjęciu w W arszawie w odpowiedzi 
na mowę podsekretarza Stanu, W y­
sockiego. Sojusz, współpracę, wspólną 
ideologję, wspólne tradycje historyczne 
postawił francuski gość na pierwszym 
planie a współpraca gospodarcza zna­
lazła się nie jako jedyna a jako jedna 
z tych nici, wiążących oba kraje. W i­
zyta francuskiego ministra handlu, to 
nie tylko etap na drodze ekonomicznej 
konsolidacji a owszem chęć zamanife­
stowania tradycyjnej i niewzruszonej 
sym patji wzajemnej, ugruntowanej me- 
tylko  na głębokiem pokrewieństwie 
serca i ducha, lecz również na koniecz- 
nościach historycznych o niezmiennej 
aktualności.

Z  drugiej strony nie można pomi­
nąć zdarzenia tego, że w  podróż po 
Polsce w ybrał się właśnie minister 
handlu a nie innego resortu. W spół­
praca polsko-francuska w dziedzinie 
polityki zagranicznej zaznaczyła się 
wielkiemi śladami na niejednym mię­
dzynarodowym  terenie. Francuski m i­
nister spraw zagranicznych, Briand, 
miał aż nadto sposobności zetknąć się 
i współdziałać z polskim Ministrem 
tegoż resortu, Zaleskim. Obok tej je­
dnak współpracy politycznej, musi iść 
równom iernie i współpraca gospodar­
cza, która w ybija się dziś na czoło 
w szystkich wewnętrznych i zewnętrz­
nych zagadnień każdego państwa. O- 
statni rok przyniósł w stosunku mię­
dzy Polską a Francją i w  tym  kierunku 
poważne w yniki. Zaw arto tak doniosłą 
dla obu stron nową konwencję handlo­
w ą i poczyniono z obu stron szereg 
zarządzeń, które mają ożyw ić i rozsze­
rzyć wzajem ny obrót. Polska, zd o­
byw szy się na dwa, podziw w zbudzają­
ce, w yczyny gospodarcze: budowę por­
tu gdyńskiego 1 zorganizowanie po­
znańskiej W ystaw y, miała wszelkie 
prawo stanąć i na platform ie gospodar­
czej wobec swych sojuszników jako 
rów ny z równym i i to właśnie jej pra­
w o uznała obecnie Francja, delegując 
tu  swego ministra gospodarczego re­
sortu.

Takie a nie inne jest znaczenie o-

Ostatme wiadomości 
me.g ie łd o m

września. N a giełdzieLw ów , 20 
akc. kursy kształtują się niejednolicie, 
tend. chwiejna, usp. żywsze.

N a giełdzie, zboż. sytuacja bez 
Zmiany, ceny utrzymane, tend. utrzy­
mana, usp. spokojne.

statniej w izyty. W  nowym  okresie hi- 
storji Europy, w którym  ideja swo­
bodnego rozwoju genjuszu narodowe­
go, ideja wolnego rozwoju pracy gó­
rować musi ponad wszelkiemi innemi 
myślami i tendencjami, sojusz polsko- 
francuski, sojusz dwu państw tym  hoł­
dujących idejom, silniejszy będzie po­
nad wszelkie w yrachowania polityczne., 
stając się ostoją najistotniejszą praw dzi­
wego i trwałego pokoju. ■ A .

Teorja gazety.
Z  działalności isistytsata wiedzy dziennikarskiej w Łapsku.

W  pobliżu placu Augusta, w L ip­
sku, w spokojnej części ulicy uniwer­
syteckiej, stoi gmach, mieszczący obok 
innych instytucyj uniwersyteckich i se- 
m inarjów, również najstarszy w N iem ­
czech instytut wiedzy dziennikarskie;. 
Instytut założony został w  r. 19 16  i 
już jego zewnętrzny wygląd oraz oży­
wiony ruch, jaki w nim panuje, świad-

dymisja gabinetu Waldemarasa.
A fera  Pleczkajtisa — prow okacją . • 
litewskie n iezadow olone z polityki

Kowno, 19 września. PA T ). L i­
tewska Ag. Teł. »Elta« komunikuje 
oficjalnie: A by dać prezydentowi pań­
stwa całkowitą możność zreform ow a­
nia gabinetu, wszyscy ministrowie zło­
żyli do jego1 dyspozycji swe portfele.
Prezydent dymisję przyjął.. D o czasu 
powołania nowego gabinetu, wszyscy 
ministrowie piastować będą dalej, swoje 
teki.

Kowno, 19 września. (PAT). Ze 
źródeł miarodajnych Litewska Ag. Teł.
»Elta« dowiaduje się, że utworzenie 
nowego gabinetu będzie prawdopodob­
nie poruczone dotychczasowemu mini­
strowi finansów Józefow i Tubialisowi.

Berlin, 19 września. (PAT). »Ber- 
liner Tageblatt« w  depeszy z Kowna 
donosi, że krążą pogłoski, jakoby sta­
nowisko ministra w ojny objąć miał 
obecny minister spraw wewnętrznych 
Mustejkis. N a stanowisko ministra 
spraw wewnętrznych przewidziany ma 
być naczelnik powiatu Olita A ravi- 
cius. Są to jednak pogłoski niespraw­
dzone.

R y g 3, l 9 września (PAT). "Według 
pogłosek, rekonstrukcja gabinetu jest 
następstwem niezadowolenia, jakie 
ściągnął na siebie Waldemaras ze stro­
ny kół kierowniczych ze Smetoną na 
czele. Kursują pogłoski, że afera Ple- 
czkajtisa była prowokacją ze strony 
W aldemarasa, który chcąc wzmocnić 
swe chwiejące się stanowisko, sprowo-

— Kierownicze k oła  
zagr. W aldem arasa.

kowal ostatnie wypadki z Pleczkajti- 
sem. Rów nież kierownicze koła litew­
skie były niezadowolone z jego polity­
ki zagranicznej. G dyby rzecz tak się 
miała istotnie, Waldemaras zostałby 
całkowicie usunięty z życia politycz­
nego i przestałby odgrywać w  niern 
wszelką rolę.

Berlin, 19 września. (PAT.) Biuro 
W olffa donosi z Kow na, że rada tni- 
nistów od w torku odbyła dwa posie­
dzenia pod przewodnictwem  prezy­
denta republiki. N a posiedzeniach 
tych rozważaną była kwestja przy­
szłego gabinetu. Szczegółów nie opu­
blikowano.

Berlin, 20 września. (AW ). W  
związku z dymisją gabinetu W alde­
marasa »Berliner Tageblatt« pisze, że 
pewne jest, iż Waldemaras podobnie, 
jak dotychczas nadawać będzie ogólny 
kierunek polityce rządu, aczkolwiek 
jest rzeczą możliwą, iż celem odciąże­
nia sobie w pracy złoży tekę ministra 
w ojny. Pismo nie przewiduje w ięk­
szych zmian. Min. Tubialis, którem u 
prezydent Smetona powierzył misję 
tworzenia gabinetu bawi obecnie na 
kuracji w  jednem z uzdrowisk czecho­
słowackich. Natychm iast po dymisji 
Waldemarasa wysłano do niego tele­
gram, w zyw ający go do powrotu. T u ­
bialis jest jednym z najwybitniejszych 
ekonomistów litewskich. Jest on szwa­
grem prezydenta Smetony.

Austrjacka Heimwehra
planuje zamach stanu.

R ady Narodowej, poseł socjalistyczny 
Deutsch zainterpelował rząd o arty­
kuł organu H eim wehry. W icekanclerz 
Schumy zaznaczył, że artykuł jest co 
prawda pisany w tonie ostrym , nie 
może jednak wywołać niepokoju,

Wiedeń, 19 września. (PAT). W czo­
raj w nocy krążyły w W iedniu pogło­
ski, jakoby Heimwehra planowała za­
mach stanu. W  naczelnym artykule 
głównego organu H eim wehry, zaopa­
trzonym  tytułem : »Ostatnie ostrzeże­
nie* władze Heim wehry zapowiadają, 
że organizacja nie dopuści do poło­
wicznej zmiany konstytucji. Jeżeli 
rząd obecny niema siły przeprowadzić 
reform y konstytucji, to niech ustąpi 
miejsca rządowi innemu, który to za­
gadnienie z powodzeniem rozwiąże. 
A rtyku ł zapowiada następnie na dzień 
29 września 4 wielkie manifestacje 
H eim wehry w  okolicach W iednia, 
przestrzegając że będą one ostatniem 
ostrzeżeniem dla polityków.

»Arbeiter Zeitung« odpowiada na 
powyższy artykuł stwierdzeniem, że 
robotnicy socjal-demokratyczni za­
chowają powagę i dyscyplinę i nie da­
dzą się sprowokować, gotowi są jed­
nak bronić konstytucji na śmierć i 
życie.

Wiedeń, 19 września. (PA T ). N a 
posiedzeniu komisji obrachunkowej

zwraca jednak uwagę, że wobec roz­
m iarów i znaczenia H eim wehry, wska­
zane jest przyspieszenie prac ustawo­
dawczych parlamentu, do czego rząd 
się przyczynia przez rychłe opracowa­
nie odpowiedniego przedłożenia w 
sprawie reform y konstytucji. Co się 
tyczy pochodów, to wicekanclerz nie 
chce mieszać się do kompetencji na­
czelników krajów, którzy sami osą­
dzą, czy dana manifestacja zagraża 
pokojowi i porządkowi publicznemu, 
czy też nie. N a ogół nie chciałby wice­
kanclerz stawiać zbyt wielkich trud­
ności manifestacjom, atoli tylko tak 
długo, jak długo nie należy się oba­
wiać wykroczeń w tym  kierunku. Dla 
zapobieżenia wykroczeniom  poczynił 
rząd wszystkie konieczne przygotow a­
nia.

czy o intensywnej pracy, wewnątrz 
wrącej. W  licznych salach nie znajdziesz 
niczego poza wysokiemi, sufitu sięga- 
jącemi pólkami, pełnemi starych to­
m ów gazet, które sięgają ośmnastego 
wieku, kompletów mnóstwa czasopism, 
które dziś należą do historji hteiatury, 
bezliku literatury fachowej, która stoi

Rokowania w sprawie zagłębia Saary
mają być wkrótce podjęte.

Berlin, 19 września. (PAT.) »Ger- 
mania« dowiaduje się z, dobrze poin- 
foim ow anych kół francuskich, iż rząd 
francuski zamierza niedługo przysra­
pie do rokowań w  sprawie terytorjum  
Saary. Dziennik dodaje, iż rozwiąza­
nie tej sprawy napotka jeszcze na po­
ważne. trudności i że w  tych samych 
kołach mówią o projekcie mlędzyna-

clo dyspozycji członkom instytutu. 'M 
tych samych salach odbywają się w 
dzień ćwiczenia pod kierunkiem jużto

ni z tez wv-

rodowej organizacji dla kopalń Saary. 
W iadomość ta budzi — zdaniem dzień 
nika —■ poważne wątpliwości w N iem ­
czech. Zdaniem dziennika, problem 
Saary może być przez Francję rozw ią­
zany tylko w  ten sposób, iż kopalnie 
zostana odkupione przez Rzeszę i 
zwrocone byłym  ich właścicielom, a 
więc Prusom i Bawarji.

profesorów u 11 i w e r s y t e t u, 
bitnych polityków.

lip sk i instytut ogranicza się ściśle 
do zadań naukowych, pomijając celo­
wo wszelkie aktualizowanie przedmio­
tu; dziennikarstwo jest tu traktowane 
wyłącznie z punktu widzenia teoietycz 
nego. W ykszałcenie nabyte w instytu­
cie ma stać się jedynie przygotowaniem  
do praktycznej pracy. W ykształcenie 
praktyczne ma nastąpić dopiero w 
pracy zawodowej.

Plan nauk nastawiony jest na przy­
gotowawcze wykształcenie dziennika- 
rza-polityka, dzieim ikarza-ekonomisty, 
fejletonisty, redaktora prowincjonalne­
go, samodzielnego redaktora małego pi 
sma, ich współpracowników, krytyka 
teatralnego, muzycznego, recenzenta 
sztuki i książek. Dla wszystkich słucna- 
czów bez względu na ich specjalne za­
interesowanie odbywają się w ykłady o 
rozwoju niemieckiego języka, dalej w y­
kłady obcych jeżyków  w szczególnoś­
ci angielskiego, francuskiego, hiszpań­
skiego, włoskiego, stenografji, prawa 
prasowego i autorskiego.

Poza tern uwzględnia plan nauki po 
szczególne resorty gazety 1 przewiduje 
stosownie do tego odpowiednie w yk ła ­
dy. Dla dziennikarza politycznego w y ­
kłada się histerje, zwłaszcza nową i naj­
nowszą, i to tak historję polityczną tak 
i historję kultury, dalej historję ekono- 
rnji, politykę, naukę o państwie, filo­
zof ję państwa, gospodarkę państwową, 
geografję polityczną i gospodarczą, sta­
tystykę, wstęp do nauki prawa, filozo- 
fję prawa, prawo państwowe i admini­
stracyjne, prawo narodów i prawo pra­
cy. Mają wreszcie słuchacze tej katego- 
rji przystęp do w ykładów  filozofji. 
psychologji, socjologji i nistorji litera­
tury.

Dla dziennikarza-ekonomisty w y­
kłada się teorję i praktykę ekonomji, 
ustrój rolny i politykę rolną, politykę 
przemysłową, naukę o rzemiośle, orga­
nizację handlu i politykę handlową, i- 
stotę bankowości i giełdy, istotę kom u­
nikacji, system ubezpieczeń, historję 
ekonomji, statystykę gospodarczą, sta­
tystykę pracy i płac.

D la fejletonistów w ykłada się hi­
storję kultury, historję fiłozofji, teorję 
poznania, psychologję, estetykę, etykęi 
niemiecką, francuską, angielską i w ło­
ską, historję literatury, historję teatru, 
m uzyki, sztuki.

Plan nauk dla przyszłego redaktora 
miejscowego i prowincjonalnego prze­
widuje w ykłady historji samorządu, ro­
zwój nowoczesnego ustroju miast 1 
gmin wiejskich, naukę administracji, 
gospodarkę gminną, socjalne zadam1 
gmin, wiadomości prawnicze potrzebo6 
dla sprawozdawcy sądowego.

Specjalny egzamin dyplom owy ż 
żurnalistyki na uniwersytecie lipski#1 
nie istnieje. Natom iast studja dzietU' 
karskie można po upływie sześciu se' 
mestrów zakończyć egzaminem do)" 
torskim  z fiłozofji. Bn^

C H IN Y  W Y D A L A JĄ  D A L E J  
K O M U N ISTÓ W .

Wiedeń, 19 września. (PAT.). 
prasy wiedeńskiej donoszą z Szanghaj j 
chiński rząd narodowy wydał po le^  
nie, aby wszyscy funkcjonarjusze, ^  
trudnieni w rosyjskich towarzystw:#- 1 
okrętowych, zostali natychmiat li 
leni ze służby. W edług tych samy j 
źródeł, na terenie mandżurskim Pal1 f 
je zupełny spokój.
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Sounds! —  Talkies! —  Filmy dźwiękowe!
Od szeregu miesięcy słowa po­

wyższe dominują w nagłówkach arty- 
kulów  całej prasy fachowej i spotkać 
je można również na poczesnych 
miejscach w prasie codziennej. N ie by­
ło chyba wynalazku w  dziedzinie k i­
nematograf ji, któryby działał podob­
nie rewolucyjnie, jak przejście do o- 
brazu dźwiękowego. T o , co jeszcze

> jesienją ubiegłego roku wydawało się 
nawet najbardziej uświadomionym fa­
chowcom rzeczą nieprawdopodobną, 
a mianowicie fakt, że film  niemy nie 
będzie mógł się utrzym ać, stało się 
faktem  w przeciągu paru tygodni. W  
przeciągu września i października 
wszyscy producenci dokonali grun­
townej przemiany planu pPodukcji na 
rok 1929/30, przyczem  wszystkie pra­
wie film y zm odyfikowano bądź na 
mówione, t, j. „talk ies", bądź też na 
dźwiękowe, t. j. „sounds” .

Gwiazdy, które do niedawna w  fil­
mach niemych święciły tryum fy, m u­
siały ustąpić artystom scen broadway- 
skich. Członk|o\vie zespołów teatral­
nych znaleźli nowe pole działania. N ie 
minęło sześć tygodni, a wszyscy mniej 
lub więcej znani artyści dramatyczni, 
rew jcw i i operetkowi zaangażowani 
zostali przez w ytw órnie filmowe. Śpie 
Wacy o wszechświatowej sławie, d yry­
genci, kom pozytorzy, autorzy wielo­
języczni zaciągnięci zostali na służbę 
nowej sztuce. Dram aturgja film owa 
przeżyła zmiany gruntowne, wczoraj­
sza reżyserja film owa okazała się w 
porównaniu z obecnemi wym agania­
mi dziecinną zabawką, ponieważ re- 
zvser rmn-iał bvć nietylko utalentowa­
nym  artystą ale powinien był obok 
swych zdolności posiadać olbrzymie

> '-yntsz.tałccnie techniczne.
Minęło znów parę tygodni, a na 

Broadwayu nie mógł się już ukazać a- 
ni jeden fdm njemy. Ruch ten roz­
szerzył się i na inne większe miasta A -  
meryJti, oraz na obszary, mówiące po 
angielsku i zdumiona Europa stanęła 
pewnego dnia przed faktem  dokona­
nym. stwierdzającym śmierć wielkie­
go niemowy. I tu zaczęły się kom pli­
kacje. M iędzynarodowość film u zda- 
" eiia <■'.* być zagrożoną, ba unicestwio­
ną. Konieczne inwestycje pochłaniały 
sza'ore sumy. Trzeba było skonstruo­
wać dostateczną ilość aparatów do 
zdjęć oraz do reprodukcji. Obsadę 
ról trzeba było również przekształcić

gruntownie. Czyniono wszystko po­
mimo, iż w  pierwszej chwiii w ydaw a­
ło się to wielkiem ryzykiem . Któż 
mógł przewidzieć, czy film y dźwięko­
we nie będą krótkotrw ałą, przem ijają­
cą m odą? Jak  należało przeprowadzać 
kalkulację, aby osiągnąć amortyzację, 
w  chwili, gdy tylko nieliczne kina po­
siadały odpowiednie instalacje, umożli­
wiające reprodukcję film ów dźwięko­
wych? Praktyka obaliła wszelkie oba­
w y. N ie była to kwestja mody. N ie­
m y film umarł i „T alk ies" w yrugow a­
ły „M ovies” .

Względnie prostą była strona han­
dlowa tego nowego wynalazku w  kra­
jach m ówiących po angielsku, ponie­
waż dwie trzecie wszystkich kin na 
świecie można było obsłużyć materja- 
łem angielskim. Cóż jednak można 
było dostarczyć krajom  romańskim? 
Co się stało z terytorjum  francuskiem 
i niemieckiem, nie będziemy tu 
wspominać już o wielojęzycznych 
drobnych krajach, których ludność 
nie przekraczała paru miljonów. 
W  tern leżała trudność największa. 
A m eryka naprzykład posiada około 
dwudziestu tysięcy kin. W  chwi­
li obecnej tylko piętnaście procent 
zainstalowało aparatury dźwiękowe. 
Stosunek procentowy pozostałych 
rynków  światowych jest taki, że 
nawet niecałe dwa do trzech procent 
w szystkich teatrów posiada te apara­
tury. C zy producenci winni byli za­
rzucić zupełnie produkcję film ów nie­
m ych i w ten sposób zmusić właści­
cieli kinoteatrów do instalowania ko­
sztownych aparatów? C zy też powin­
ni byli znaleźć wyjście komprom iso­
we z sytuacji?

Kom prom is okazał się m ożliwoś­
cią jedyną. Rozpoczęto produkowanie 
wszystkich film ów w dwu wersjach, 
która to metoda stosowana jest ogól­
nie do chwili obecnej. N ad każdym 
filmem pracują dwaj reżyserży, z któ­
rych jeden w ykonuje wersję niemą, 
drugi zaś, przeważnie reżyser teatral­
ny, dźwiękową.

Części mówione opracowuje się 
już dziś przeważnie w  dwóch lub 
trzech wersjach: a mianowicie po nie­
miecku, hiszpańsku i francusku, po­
za oczywiście oryginałem angielskim. 
G łów ny punkt ciężkości polega na o- 
pracowaniu muzycznem, przyczem 
dla każdego film u komponuje się o ry ­

ginalną partycję, aby uniknąć tak ró­
żnych we wszystkich krajach kwestyj 
na tle prawa autorskiego. Śpiewy, 
dźwięki i akompanjament m uzyczny 
dają się eksploatować na całym świe­
cie. Ja k  już powiedziałem, film y pro­
dukuje się w  różnych wersjach, pozo­
stawiając jednak możliwość usunięcia 
djalogu i zastąpienia go zw ykłym  na­
pisem.

Odróżniamy dziś t. zw. stupro­
centowe „talk ies", t. j. film y bez na­
pisów wyłącznie mówione, następnie 
film y synchronizowane, t. j. takie, 
których zasada polega na akompanja- 
mencle m uzyczno - dźwiękow ym , .i 
wreszcie kombinację tych dwu rodzaji, 
w których znajdują się części m ów io­
ne, jak również i akompanjament mu- 
zycznb-dźwiękowy.

„T rzyk rotn e wesele" (Abies Irish 
Rose), słynna sztuka sceniczna Anny 
Nichols', grana przez pięć lat bez 
przerw y w  jednym z teatrów na Broad- 
w a y u  została w yprodukowana przez 
Paramount jako film synchronizo­
wany, posiadający wkładki śpiewane, 
mówione, oraz efekty dźwiękowe,
przyczem całość posiada oryginalną i-
lustrację muzyczną, kom pozycji Ża­
rn ecnic‘a. Ilustracja ta przeplatana leit 
m otywam i poszczególnych postaci 
jest wzorem w  swoim rodzaju. „T rz y ­
krotne wesele" jest ponadto wzorem 
filmu, który demonstrować można na 
całym  świecie, nie przeprowadzając 
zmian części synchronizowanych.

Technika, która kroczy dziś w bu­
tach siedmiomilowych, doprowadzi
w krótce do tego, że w  malem mia­
steczku na Pom orzu oglądać można 
będzie kolorową rewję dźwiękową,
dotąd dostępną nielicznym mieszkań­
com N ew  Y o rku , Paryża, Londynu 
lub Berlina. Najsłynniejsi artyści świa­
ta, którzy w  centrach kultury m uzycz 
nej otrzym ują fantastyczne honorarja 
za jeden występ, i których tylko  w y­
brańcy słyszeć mogą, staną się dostę­
pnym i dla miljonów. M ożliwości, ja­
kie nastręcza film m ówiony, nie są 
jeszcze wyczerpane. N iedługo usły­
szymy zapewne film y kolorowe. W 1-  
domości z A m eryki pozwalają prze­
widywać nadejście film u plastyczne­
go. Rów nież i film telewizyjny w krót­
ce stać się powinien rzeczywistością, 
tak iż większe w ytw órnie z Para­

ny bibjotekarz Arsenału, materjałów 
na których znakom ity pisarz osnuwał 
potem swoje powieści. A  więc „N otre- 
Dame do Paris" jest chyba „plagjatem " 
czy naśladowaniem romansów średnio­
wiecznych, „H an islandzki" — poe­
matu Anglika M atuyina, a inne typy 
powieściowe zapożyczane są znowu z 
pewnej powieści Lewisa itd. C zyż ta­
kie zarzuty m ógłby ktoś stawiać na 
serjo? C zy poecie nie wolno czerpać 
materjału, podniet, analogij, skąd mu 
się żywnie podoba? T ak  samo i drama­
ty W iktora Hugo spotkaćby się mogły 
z podobnie dziwnemi zarzutam i: a więc 
„R u y  Blas" „jest naśladownictwem" 
jakiegoś tam feljetonu, „Burgraves“  
urodziły się z obskurnej tragedji 
Thiesse‘go, a „K ró l się baw i" z pewne­
go utw oru Paula Lacroix. W ystarczy 
jednak porównać wspomniane dzieła 
W. H ugo z rzekomemi ich „pierw o­
wzoram i", aby ujrzeć całą nicość i 
głupotę takich przypuszczeń.

N ie uniknął posądzeń o plagjat i 
Dumas starszy, musiał nawet prow a­
dzić procesy na ten temat. Całe szczę­
ście, że nie żyli już W alter-Scott i 
Schiller, bo i oni m ogliby żyw ić pre­
tensje do Dumasa o „obkradanie" ich 
utworów. T ylko , że byli za wielcy i 
za mądrzy, aby wytaczać takie skargi...

W iadomo, jaką sławą cieszyło się 
„Trzech M uszkieterów", lub „Dam e 
de M onsoreau", a jednak i tutaj w y ­
naleziono Dumasowi cala obcą m etry­
kę.

To samo spotykało Balzaca, któ- 
i remu zarzucano, że wielkie jego 00-

mountem na czele pertraktują dziś już 
z wielkiemi koncernami radjowemi.

Trzeba będzie jednak przezw ycię­
żyć wiele trudności, aby nadać film o­
wi dźwiękowemu cechy m iędzynaro­
dowe, które film  niemy posiada już 
od samego swego zarania. Spory o pa­
tenty są nieproduktywne i hamujące 
dla rozwoju handlu. Interchangeabili- 
ty oto hasło. Przetłumaczone na ję­
zyk film owca oznaczać powinno: do­
w olny film na dowolnej aparaturze. 
W olna konkurencja na rynku film o­
wym , bez ograniczeń gospodarczych, 
bez zagadnienia na jakiej aparaturze. 
Producent, dystrybutor, właściciel k i­
noteatru, a także i publiczność cała 
powinni interesować się tylko jednem: 
idealnem oddaniem dźwięku, wyłącza- 
jącem wszelką myśl o surogacie. N ieo­
graniczona swoboda rozprzestrzenije- 
nia filmu dźwiękowego praktyczna 
wym jana doświadczenilą, zdobytego 
na polu technicznem i artystycznem , 
oto nasze cele. Gospodarka film owa 
musi posiadać absolutną swobodę.

N ik t nie jest prorokiem , trudno 
więc przewidzieć jak ukształtują się 
interesy rynku film owego w  sezonie 
1929/30, faktem  jednak jest, że sezon 
ten będzie jednym z najbardziej inte­
resujących. Am eryka jest już o kro k  
przed nami, ponieważ zmiany, jakie 
m y dziś przeżywam y, zaszły tam je- 
sienią ubiegłego foku . A m eryka roz­
porządza większemj środkami pienięż- 
nemi i większem doświadczeniem. Do 
świadczeniem tem gotowa jest podzie­
lić się każdej chwili, wym aga jednak 
wzamian lojalności j neutralności w 
pokjojejwej m iędzynarodowej konku­
rencji.

Napisał Ike Blumenthal
R e p re z e n ta n t  P a ra m o u n t  F am o u s L a sk y  C o r ­
p o ra t io n  na C e n tra ln ą  i W sch o d n ią  E u ro p ę  

o ra z  N ie m c y .

unja gospodarcza.
Warszawa, 20 września. (AW ). W

sobotę 2 1  bm. wyjeżdża do Berlina de­
legacja parlam entarzystów polskich 
złożona z 30 posłów i senatorów pod 
przewodnictwem pos. Diamanda. W  
skład delegacji wchodzą przedstawi­
ciele większych stronnictw politycz­
nych. Delegacja udaje się na obrady 
międzyparlamentarnej unji gospodar­
czej. Obrady rozpoczną się 24 bm. 
Omawiane będą sprawy dotyczące sto­
sunków ekonom icznych Europy.

wieści piszą wynajęci sekretarze; a bie­
dny W iktoryn Sardou podczas swej 
długiej karjery literackiej nie mógł so­
bie nigdy dać rady z tymi, co mieli doń 
pretensje o plagjat.

Zresztą bywali, z drugiej strony, 
wielcy pisarze, zapatrujący się zgoła 
„bez żenady" na kwestję własności li­
terackiej i na prawo wypisywania swe­
go autorskiego nazwiska. Przecież sam 
Stendhal ogłosił pod pseudonimem 
„Bom bet" trzy obszerne biografie 
Heydna, M ozarta i Metastazjusza, z 
którvch p erwsza była dosr iwnym 
przekładem włoskiego dzieła Carpa- 
niego, druga wykazuje silne po­
krewieństwo z pracą W incklera, a 
trzecia oparta jest o szkic krytyczny 
Barettiego. Ale takich w ypadków  b y­
wało chyba bardzo mało.

N ie lepiej działo się z wytaczaniem 
dzikich pretensyj o plagjat i w  muzyce. 
T utaj szło to nawet znacznie łatwiej, 
bo byle jaki m otyw , zapożyczony z 
Schuberta, Brahmsa, czy W agnera, 
stawać sic mógł podstawą do lekko­
m yślnych oskarżeń.

A  jednak właśnie w królestwie mu­
zyk:, zarzuty takie są zupełnie nieraz 
bezpodstawne, gdyż reminiscencje, 
zbiegi okoliczności, upodobania — 
rozstrzygają bardzo częste o wyborze 
m otywu, rytm u czy miary. Ponadto 
„p ożyczk i" są często transponowane 
na rormę zupełnie odmienną, inaczej 
opracowywane, — a więc oieoedobna 
knuć zarzutów m ałostkowych i opar­
tych na pozorze.

'■ G d y b y  się tak chc ia ło  rozu m ow a ć , ,

Historje o plagjacie.
Spór o „Ramonę". — Straszne słowo „plagjat"! — Plagjat stary, jak świat. —  
Co mówił Moliere o plagjacie? —  W iktor Hugo jako „naśladowca" —  Du­
mas - plagjator. —  Kłopoty Balzaca i W . Sardou. —  _ Grzechy autorskie 
Stendhala - Plagjaty w muzyce. —  Co nato Wagner i Gounod? —  Historja 
z „Carmena". —  Plagjaty w Polsce. — Zamoyski pod zarzutem. —  Walki 

o autorstwo. — Ale czy i Słowacki jest plagjatorem?
Niedawno była w  Paryżu głośna 

sPrawa rzekomego plagjatu, popeł no 
ttego -ty związku z popularną piosenką 

„R am ona". M uzykę piosenki ułoży- 
*a miss Mabel W ayne, A m erykanka, 
a tekst napisał p. W olfe Gilgert, Fran­
cuz. Tym czasem  —1 w  momencie naj­
miększej popularności piosenki —  zja- 
Wa się niejaki p. J . Landeroin 1 oświad- 
CZa urbi et orbi, że „R am on a" jest jego 
własnością, gdyż naśladuje pewien me- 
nuet z jego symfonji.

_A wiec plagjat! Robi się hałas; je- 
drij biorą stronę tych, drudzy tamtego, 
a siowo „p lagjat", piętnujące honor au-
Pkrsk!, rozbrzm iewa na ustach wszyst­
kich.

Z  racji tego pogwaru, związanego 
.. Jjtkaś tam piosenką, pomieszcza 
-ou.is Schneider w  „T em ps" szereg 
ciekawych uwag z historji „p lagjatu" 
We Francji.
\ !  ? la§iat i zarzut plagjatu jest stary
R x  świąt, a jest to zarazem jedna z tych

estyj które wym agają wielkiej skru-
u-,unosci 1 ostrożności w  traktowaniu,
P są shskie, niepewne i latwc do „na-

l^ągnieaię". Posądzenia o  plagjat w lo -
£, / u w w.rctm czesi:,' 7.a naśwkkszwmi 
Sm 1 ■ ■ ' ■'J ■ i c o ,  a /e. u w  w e ,  o  w a r ­

tości nieprzemijającej; występowali 
zaś z pretensjami często autorowie ma- 
łoznaczni, bez talentu, poprostu gra­
fomani. Los wydał swój w yrok! O skar­
życiele, potrząsający swoją śmieszną 
„oryginalnością", przepadli gdzieś w 
toniach niepamięci, a rzekom y „plagja­
to r" siłą swego genjusz 1 wzniósł się w 
sfery nieśmiertelności.

Bo niekażde zapożyczenie od k o ­
goś wątku czy m otyw u (często nie- 
śwadome!) jest plagjatem, a nawet szer­
sze i głębsze kontaminacje dwóch u- 
tw orów  nie zawsze są złodziejstwem.

W ielki Moliere, gdy m u zarzucano 
plagjat, odpowiedział: „Biorę swoje
dobro zewsząd, gdzie je tylko znajdę", 
i miał rację; bo do tych „pożyczek" 
tematów i m otyw ów  od poślednich 
skrybów, dodawał tyle swego własnego 
talentu, tyle rzeczy swoich, osobistych, 
niepospolitych, żc płody jego literac­
kie śmiało m ogły się chlubić rzetelnem 
ojcowstwem wielkiego komedjopisa- 
rza.

Ktoś zresztą z znakomitych pisa­
rzy francuskich ubiegłych czasów nie 
mógł być w ten sposób posądzany o 
„p lagjat"? W ik to B w i H ugo dostarcza 
jego przyjaciel Charles N odier, uczo­
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 20 września 1929.

R U C H  S Ł U Ż B O W Y

W  P R O K U R A T O R JI  G E N E R A L N E J 
R Z E C Z Y P O S P O L IT E J P O LSK IE J.

M i a n o w a n i :
Referendarz w  V III st. sł. w  O d­

dziale Prokuratorii Generalnej we 
Lw ow ie D r. Kazim ierz P r z y b y ł o  w- 
s k i — Referendarzem  w V II st. sł., 
dnia 28 czerwca 1929 r.

A plikant bez uposażenia w  Od­
dziale Prokuratorji Generalnej we 
Lwow ie, Adam Bronisław R a d z i ­
s z o w s k i  — Aplikantem  z uposaże­
niem wg. X  grupy, dnia 27 czerwca 
1 929 r.

P r z y j ę t y  na praktykę refe- 
rendarską:

A plikant sądowy we Lwowie, Dr. 
Edward G i n t o w t  - D z i e w a  ł- 
t o w  s k i, w Oddziale Prokuratorji 
Generalnej we Lwowie, dnia 26 czerw­
ca 1929 r.

P r z e n i e s i o n y  na em ery­
turę:

Rejestrator w X  st. sl. w  Oddziale 
Prokuratorji Generalnej we Lwowie, 
Jan  R o g a l s k i  — z dniem 30 czerw­
ca 1929 r.

(„M onitor Polski" N r. 2 13 , z dnia 
16 września 1929 r.)

W Ę G IE R S K I M IN IS T E R  W  PO LSC E.
Warszawa, 20 września. (AW ). 

Dnia 27 bm. przybywa do W arszawy 
węgierski minister przemysłu i handlu 
Vim crs w towarzystwie wielu posłów 
i senatorów węgierskich. Delegacja wę­
gierska zwiedzi PW K.

R A K IE T A  M IĘ D Z Y P L A N E ­
T A R N A .

Warszawa, 20 września. (AW ). Prof. 
Oberth słynny teoretyk t. zw. kom u­
nikacji międzyplanetarnej postanowi! 
zbudować rakietę międzyplanetarną. 
Rakieta składać się ma z 150  walców 
stalowych wchodzących jeden w dru­
gi. N ajw iększy z nich będzie posiadał 
przekrój 25 metrów. Jako  siła popę­
dowa użyty ma być płynny wodór. 
Prof. Oberth poszukuje odpowiedniego 
terenu, na którym  ustawiłby rakietę 
do wystrzału. Jest to zadanie bardzo 
trudne, gdyż ze względu na bezpie­
czeństwo trzeba wyszukać miejsce, w 
którem  tego rodzaju próba nie zagra­
żałaby życiu ludzkiemu.

Z obrad Ligi Narodów.
Genewa, 19 września. (PAT). W  

apartamentach sekretarza generalnego 
Ligi N arodów  odbyła się dziś uroczy­
stość podpisania fakultatywnej klauzu­
li, dotyczącej obowiązkowego roz- 
jemstwa przez Francję, Anglję, N ow o- 
zelandję, Indje, Czechosłowację i Peru. 
W  ten sposób, w  chwili obecnej już 
29 państw podpisało wzmiankowaną 
klauzulę, zaś 18 ratyfikow ało ją.

Genewa, 19 września. (PAT). Na 
wspólnem posiedzeniu R ad y i Zgrom a­
dzenia Ligi dokonano wyboru człon­
ków  do Stałego Trybunału międzyna­

rodowej sprawiedliwości w  Hadze. 
W ybrani zostali Hurst (Anglja) który 
otrzym a! 40 głosów na 52 głosujących 
i Fromageot (Francja) który otrzym ał 
3 j  głosów, przy tej samej liczbie gło­
sujących.

Genewa, 19 września. (PAT). W 
przeciwieństwie do inform acji jednego 
z dzienników niemieckich, delegacja 
francuska stwierdza, iż nie było jesz­
cze narad z delegacją angielską, ani 
też z żadną inną, w  sprawie przyszłej 
siedziby M iędzynarodowego banku 
spłat odszkodowawczych.

Z Rady Przybocznej.
(Sprawa teatrów  m iejskich).

W czorajsze posiedzenie B ad y  P rzy­
bocznej zgromadziło na galerjach cały 
personal Teatrów  miejskich.

Przed przystąpieniem do porządku 
dziennego, zgłoszono szereg interpela­
cji do prezydjum.

D r. R otfeld  poruszył niejednokrot­
nie już w dziennikach omawianą spra­
wę drogi na Zniesieniu.

R . Kupczyński wniósł interpelację 
w sprawie ustanowienia przystanku 
tram wajowego na rogu ul. Zborow ­
skiej, koło rogatki Żółkiewskiej.

D yr. Suesscr przedstawi! orgje, u- 
rządzane przez szoferów na ulicach 
miasta, następnie interpelował w  spra­
wie zwężania jezdni na ulicach, które 
są, jak np. na Chorążczyźnie, tak 
wąskje, iż, zwłaszcza w  zimie, przy 
opadach śnieżnych, zagraża niemożli­
wość wym ijania się pojazdów.

Inż. Tarnawiecki wyraził życzenie, 
aby wobec kartelu pryw atnych do­
stawców piasku, podrażającego niesły­
chanie ten materjał budowlany, mia­
sto objęło wę własnym  zarządzie eks­
ploatację piasku. P. Kom isarz Nadol- 
skl oświadczył, że już zostały poczy­
nione kroki w  tym  kierunku.

Z  porządku dziennego załatwiono 
szereg drugich uchwał, poczem sekr. 
Demczyński zdał sprawę z działal- 
ści R ady Przybocznej w czasie wa ka- 
cyjnym .

R . Kupczyński referował sprawę 
zm iany statutu poboru podatku w i­
dowiskowego. Uchwalono pobierać 
podatek od 10 do 60%, przyczem 
z ulg korzystać będą firm y krajowe, 
im prezy naukowe i propagandowe.

jak to czynią niektórzy, to trzebaby i 
W agnera nazwać „plagjatorem ", bo 
jest duchowym  synem Beethovena, 
Webera i Mendelsohna, a często pod 
względem form alnym  zapożycza się u 
Liszta. Ale czyż ma świadomość tego? 
C z y  obniża to jego granitową tw ór­
czość? T ak  samo możnaby zarzucać 
Gounodowi „zapożyczanie się" u 
Schumanna, Berlioza, a nawet u 
Goethego (jeśli idzie o „Fausta").

Charakterystyczną historyjkę opo­
wiada się na ten temat o Bizecie i je­
go „C arm en". Bizet, twórca pełen o- 
ryginalnych idei, oddał swe dzieło O- 
perze Komicznej w Paryżu do w ysta­
wienia. Aliści „habanera", pieśń C ar­
meny w I akcie ani rusz nie mogła 
przypaść do gustu przedstawicielce roli 
tytułowej, pannie Galli-M arie. M uzyk 
przerabiał ją napróżno kilka razy, aż 
wreszcie zirytow any usunął swoją pier­
wotną, oryginalną „habanerę", a na jej 
miejsce wprowadził inną, cudzą, za­
czerpniętą ze zbioru pieśni hiszpań­
skich „Fleurs d‘Espagne“ , w ydanych 
przez niejakiego Yradiera. A rtystka 
była zadowolona, przedstawienia szły 
doskonale.

W tem wszczęła się sprawa o „pla- 
g jat". Yradier poznał swoją pieśń i za­
alarmował wydawcę. Sprawę załatwio­
no taktownie, gdyż Bizet dodał w  dru­
ku odpowiednią adnotację. Tutaj „pla- 
g jat" w yniknął jakby z konieczności, 
a rewindykacja Yradiera nie przyniosła 
po dzień dzisiejszy żadnej ujm y wiel­
kiemu imieniu Bizeta.

Przykładów  takiej dyskusji o plag- 
jat m ożnaby podać całe setki. U  nas w 
Polsce byw ały „p lagjaty" za renesansu, 
w  epoce, gdy sprawa własności literac­
kiej nie była jeszcze ani w świadomości 
ludzkiej, ani prawnie ściśle określona. 
Zdarzały się też posądzenia, że w yda­
wano obcą pracę umyślnie lub na pod­
stawie porozumienia — pod innem na­
zwiskiem. Ciekawe perypetje miał pod 
tym względem sam hetman wielki Jan 
Zam oyski, którem u jeden z history­
ków francuskich zarzucał, że jego m ło­
dzieńcze dzieło „O  senacie rzym skim " 
napisał mu włoski profesor Sigonio. 
Ten sam Francuz głosił identyczny za­
rzut co do „P o lon ji" (opisu Polski) Ja ­
na Krasińskiego. Głośna była w  X V I  w. 
sprawa Heidensteina, a w X V II  w. spra­
wa plagjatu, popełnionego przez Sus­
kiego na Górnickim  (już nie żyjącym ) 
lub sprawa plagjatu Żabczyc-D achnow- 
ski o „Sym fonje anielskie" itd. W iek 
X V II-ty  był pod tym  względem epoką 
charakterystyczną, a i w następnem stu­
leciu nie brak ciekawych w ypadków  
plagjatowych.

Co innego jednak plagjat, a co in­
nego zasilanie się wielkiego tw órcy u 
źródeł literatury dawniejszej czy współ­
czesnej, branie skądinąd kamieni, z k tó ­
rych szlifuje się własne bezcenne b ry­
lanty...

Bo przecież nikt nie zechce serjo 
posądzać Słowackiego o „p lagjaty", 
popełniane na Szekspirze, Byronie czy 
Mickiewiczu?... (— i — ).

R . inż. Matzke odczytał sprawo­
zdanie ze stanu udziałów G m iny m 
Lw ow a w przedsiębiorstwach nieob­
jętych budżetem.

Referent dr. Brzeski w  przejrzys­
tym  referacie skreślił dzieje oddania 
T eatrów  miejskich Spółce dzierżawnej 
Barwiński - Zaremba oraz wszystkie 
znane już nam przejścia Gm iny 
z dzierżawcami, aż do ostatniego o- 
świadczenia dzierżawców, co do zw o­
łania sądu polubownego i zrezygno­
wania z dzierżawy na wypadek, jeśli 
Gm ina nie przejmie ich wszystkie zo­
bowiązania. W arunku tego Gmina nie 
przyjęła i wniosła do Sądu polubow­
nego skargę o orzeczenie, że kontrakt 
dzierżawy Teatrów  miejskich uznaje 
się za rozwiązany, że pp. dzierżawcy 
winni bezzwłocznie oddać Gm inie ca­
ły przedmiot dzierżawy, że winni za­
płacić na pokrycie pretensji funduszu 
emerytalnego artystów i personalu 
technicznego kwotę 58.826 zł. 03 gr., 
na pokrycie należytości Miejskich Za­
kładów kwotę 8 .155 zł. 19 gr., na po­
krycie zaległych gaż kwotę 81.360 zł., 
tytułem zw rotu pożyczki i zaliczki 
kwotę 95.000 zł., tytułem odszkodo­
wania za zaniechanie prowadzenia

Teatrów  w  ciągu sezonu kw. 300.000 
zł. i o uznanie, że kaucję hipoteczną 
W kwocie 50.000 zl. uznaje się za ścią- 
galną i wymagalną na rzecz Gm iny.

Ponadto postawiła Gm ina w  Sądzie 
polubownym  wniosek o bezzwłoczne 
wydanie w yroku częściowego, wzglę­
dnie zarządzenia tymczasowego, na­
kazującego pp. dzierżawcom bezzwło­
czne oddanie przedmiotu dzierżawy 
w  posiadanie G m iny m. Lwowa.

Sąd polubowny, w skład którego, 
jak wiadomo, wchodzą jako arbitrzy, 
ze strony G m iny, prez. prok. Hamer- 
sk,i Ze strony dzierżawców, adw. dr. 
Dziedzic, zaś jako superarbiter b. pre­
zes Sądu Apelacyjnego K. Czerwiński, 
ma już w  dniu dzisiejszym rozpocząć 
obrady.

W obec tego, referent w yraził na­
dzieję, że kryzys teatralny zostanie 
w  najbliższym czasie rozwiązany i po­
stawił wniosek, aby w  przededniu ob­
rad sądu polubownego, nie przepro­
wadzać dyskusji nad tą sprawą. — 
W  myśl tego wniosku, Rada Przybo­
czna ograniczyła się do przyjęcia do 
wiadomości sprawozdania z dotych­
czasowego stanu sprawy.

Ze sprawozdania dr. Brzeskiego 
warto jeszcze przytoczyć, iż z kaucji 
dzierżawnej 50.000 zł. Zarząd miasta, 
za zgodą dzierżawców, w ypłacił kw o­
tę 19.200 zł. na pokrycie gaż w  resz- 
tującej kwocie za miesiąc sierpień r. 
1929 oraz kwotę 20.640 zł. 07 gr. na 
poczet płac należnych za wrzesień, ty ­
tułem świadczeń przym usowych spo­
łecznych (fundusz em erytalny, Kasa 
chorych) wypłacono kwotę 4.500 zł., 
zaś resztę w kwocie 3.659 zł. 93 gr. 
zatrzym ano, celem ewentualnej w y ­
płaty poborów orkiestry za czas od 4 
do 14 września b. r., których należ­
ność np. dzierżawcy zakwestjonowah 
ze względu na zaprzestanie pracy.

Przyjęto jeszcze z referatu prof. 
Chylińskiego statut nagrody nauko­
wej Gm iny m. Lw ow a im. Benedykta 
Dybowskiego, którą oznaczono w w y 
sok ości 7.500 zł.

Zjazd Rady Naczelnej B. B. W. R.
Województw południowo-wschodnich.

H . Loewenherza, że ofiarowanego mu 
kierownictwa dzielnicy przyjąć nie 
może, powołanym  został na kierowni­
ka Koła poseł Tadeusz Potworowski.

Poseł Potworowski objąwszy prze­
wodnictwo, w powitalnem powitaniu, 
podniósł konieczność konsolidacji spo­
łeczeństwa w naszych W ojewództwach.

Rozpoczęły się całodzienne m ery­
toryczne obrady rozpoczęte referatem 
politycznym  i organizacyjnym  sekr. 
generalnego posła Z. Strońskiego, któ­
ry jako substrat dyskusji wysunął spra­
wę natury organizacyjnej, oraz meto­
dy współpracy w towarzystwach spo­
łecznych i kulturalnych.

Po przerwie obiadowej zostały sy­
stematycznie omówione zagadnienia 
zarządów pow iatow ych i mężów zau­
fania, sprawa ewidencji organów
B B W R . w  trzech naszych W ojew ódz­
twach, sprawy szkolnictwa z podnie­
sieniem gorącego obowiązku współ­
pracy w T SL ., zagadnienia M ałopol­
skiego Tow arzystw a Rolniczego, a 
wreszcie sprawy tygodnika dla w ło­
ścian »Chłopa«.

Dnia 19 bm. w  lokalu Bloku Bez­
partyjnego odbył się Zjazd R ady N a­
czelnej Bezpartyjnego Bloku W spół­
pracy z Rządem  W ojew ództw  połud­
niowo-wschodnich, w  którym  wzięli 
udział senatorowie: A . Gołuchowski i 
St. Zakrzewski, posłowie: K. Dziedu- 
szycki, Garlicki, Jaruzelski, Jaworska, 
Kosydarski, Krukierek, dr. H . Loewen- 
herz, Muszyński, N iedźwiecki, Potw o­
rowski, Sanojca, Stroński, Seidler, W oj­
ciechowski, W ojewoda, W ojtowicz, 
W ysoczański, Ziemiak, Żuchowski.

Obrady zagaił wiceprezes Loewen- 
herz, witając zebranych i zawiadamia­
jąc, że nadeszło pismo prezesa Koła 
posła pułk. Adama Koca, zgłaszające, 
z. powodu nawału prac w  W arszawie 
rezygnację z piastowanej godności pre­
zesa Koła. W niosek zamianowania p. 
posła pułk. Koca w  dowód najwyższe­
go uznania jego pracy prezesem hono­
rowym  Koła Posłów i Senatorów 
B B W R . Ziem południowo-wschodnich 
przyjęty został jednomyślnemi gorące- 
mi oklaskami.

W obec oświadczenia wiceprezesa dr.

Szczegóły wyjazdu drużyny hippicznej
do Ameryki.

Podany przez nas wczoraj skład 
polskiej reprezentacji hippicznej na 
konkursy w N ow ym  Jo rku  zo­
stał rozmyślnie ustalony tak wcześnie, 
by umożliwić wyznaczonym  jeźdźcom 
przejście specjalnie intensywnego tre­
ningu przed wyjazdem  do Am eryki.

W yjazd ekspedycji hippicznej, li­
czącej 4 jeźdźców i 12  koni, z W arsza­
w y ustalony został na 14  października. 
Dnia 16 października wyrusza z H am ­

burga parowiec transatlantycki „C le- 
veland“ , którym  nasza reprezentacja 
w yruszy do N ow ego Jorku . Konkursy 
amerykańskie zgromadzą jak corocznie 
najlepszych jeźdźców całego świata, a 
więc naszych zawodników czeka bar­
dzo trudne zadanie.

Puhar Narodów, poprzednio dwu­
krotnie zdobyty przez Polskę, znajduje 
się obecnie w posiadaniu reprezentacji 
niemieckiej.
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PIĄTEK Długość dnia g 12 m 22

Pragnąc naszym Czytelnikom —  obok artykułów z zakresu 
polityki, nauki, literatury i sztuki, spraw gospodarczych i ekono­
micznych —  dawać w odcinku powieściowym lekturę lekką i na 
prawdę zajmującą, rozpoczynamy w dniach najbliższych druk powieści

GEORGE’A GOODCHILDA

„CZARNA O
w doskonałym przekładzie JA N IN Y SUJKOW SKIEJ

Autor fabułę, nie pozbawioną momentów sensacyjnych o W y ­
sokiem bardzo napięciu, umiał ująć w formę literacką, pełną dobrego 
smaku. Typy jego żyją i działają , kochają i nienawidzą, ja k  ludzie 
z krwi i kości, nie zaś manekiny papierowe, poruszające się za po­
ciągnięciem ukrytego przed okiem czytelnika sznurka.

Dzieje uczonego w pogoni za czarną orchideją, tragiczne 
i zagadkowe przejścia jego i jego otoczenia, wyjaśniające się dopiero 
w końcowym rozdziale powieści, w sposób dla Czytelników nie­
oczekiwany, przykują ich uwagę i trzymać ją  będą na uwięzi, do­
starczając wiele emocji i potęgując zainteresowanie z feljetonu na 
feljeton.

Nie wątpimy, że „ C Z A R N A  O R C H I D E A 1‘ zdobędzie 
u naszych Czytelników pełne, a dobrze zasłużone, zadowolenie —  

i poklask ogólny.
R E D A K C JA

L W O W S K A

R E P E R T U A R  K I N O T E A T R Ó W  :

A P O L L O : „ E w a  w  fu t r z e "  i „Ś w ię to
m ia st w e L w o w ie " .

C A S I N O : „S e n  o m iło ś c i"
C H I M E R A :  „ S z o fe r  Ja śn ie  P a n i" .
C O L O S S E U M ; „ Z ło d z ie je  h o te lo w i" .
F A T A M O R G A N A :  „O s ta tn i r o z k a z  p o ­

ru c z n ik a  N o s z t y " .
G R A Ż Y N A :  „W ę z e ł ś m ie rc i" .
K O P E R N I K :  „ B r a c ia " ,  „ Ł ó d ź  p o d w o d n a  

U  2 0 “ .
L E W ; „ Z m y s ły  w  k a jd a n a c h " .
L U N A :  „ L u d z k ie  m r o w is k o "  o ra z  „S h e r-  

lo c k  H o lm e s " . (P o d w ó jn y  p ro g ra m .)
M A R Y S I E Ń K A :  „ B r a c ia " ,  „ Ł ó d ź  p o d ­

w o d n a  U  2 0 " .
O A Z A :  „ Z a h ia " .
P A Ł A C E :  „ A s f a l t " .
P A N :  „M ę c z e n n ic a  m a łż e ń stw a " .
P A S A Ż :  „ E d d ie  P o lo  ja k o  d żen  elm an

w ła m y w a c z " .
P O L O N J A :  „ N ie w in n ie  p o s ą d z o n y " .
P R O M I E Ń : „S p o w ie d ź  u c z c iw e j k o ­

b ie t y " .
S T Y L O W E : „ U lic a  p o k u sy  i w s p o m n ie ń " .

U C I E C H A :  „W ę g ie r sk a  ra p s o d ja " .

N a r o d o w a  p ie lg rz y m k a  d o  R z y m u  n a ju ­
b ileu sz P a p ie ż a  P iu sa  X I .  Z  o k a z ji  ju b ileu sz u  
P a p ie ż a  P iu sa  X I ,  o rg a n iz u je  się p o d  p rz e ­
w o d n ic tw e m  E p is k o p a tu  p ie lg rz y m k a  r e p re ­
z e n ta c y jn a  z ca łe j P o ls k i do R z y m u  w  ilo ści 
o k o ło  500 osób . P u n k te m  z b o rn y m  d la  u- 
c z e stn ik ó w  p ie lg rz y m k i będzie  W a rsz a w a , sk ąd  
dn ia  26 w rz e śn ia  b r. o k o ło  g o d z. 1 1  - te j n a­
stąp i w y ja z d  u c z e stn ik ó w  p o c iąg iem  p o sp iesz­
n y m  do R z y m u . U c z e s tn ik o m  p ie lg rz y m k i 
p rz y z n a ło  M in is te rstw o  K o m u n k a c ji  50 p ro c . 
z n iż k ę  od cen n o rm a ln y c h  na je d n o ra z o w y  
p rz e ja z d  od d o w o ln e j s ta c ji do g ra n ic y  P a ń ­
stw a  i z p o w ro te m  ta k ż e  d ro g ą  o k rę ż n ą  p rzez  
W a rsz a w ę , ja k o  p u n k t  z b o rn y  p ie lg rz y m k i.

P o w ia to w y  Z a rz ą d  d r o g o w y  w e L w o w ie  
p o d a je  do w ia d o m o śc i, że z p o w o d u  p rz e b u ­
d o w y  d ro g i p a ń stw o w e j, p ro w a d z ą c e j do Ż ó ł­
k w i, k o m u n ik a c ja  o d b y w a ć  się będz ie  p rz e z  
Z a m a rs ty n ó w  i Z b o isk a . —  K ie r o w n ik  Z a ­
rzą d u .

Wojewoda lwowski nie będzie w  
dniu 20 bm. udzielać audjencji z po­
wodu wyjazdu służbowego. Interesen­
tów  przyjm ować będzie po powrocie 
w  poniedziałek 23 września.

W ła m a n ia  i k ra d z ie ż e . M a k sy m ilja n  W eis, 
żarn. K o c h a n o w sk ie g o  1 1  a, d o n ió sł p o lic ji , 
że  u b ie g łe j n o c y  n ie zn an i s p ra w c y  w ła m a li się 
do je g o  m ie sz k a n ia  i p o  ro z b ic iu  sz a fy , sk ra d li 
w ię k sz ą  ilo ść  n a k ry c ia  s to ło w e g o  w a rto śc i 3 
ty s . zł. —  N ie z n a n i s p ra w c y  ro z b ili  w c z o ra j 
k io s k  in w a lid z k i E d m u n d a  G ło g o w s k ie g o  na 
p l .  K r a k o w s k im , sk ą d  s k ra d li w ię k sz ą  ilo ść  p a ­
p ie ro só w , ty to n iu  i c z e k o la d y , o g ó ln e j w a rto śc i 
40 0  zł —  N a  p l. K r a k o w s k im  s k ra d z io n o  
w c z o r a j M a rc ie  S z u n ie w ic z , zam . P an ie ń sk a  
1 5 ,  w a liz k ę  z g a rd e ro b ą , w a rto śc i 500 zł. —  
K ie r o w n ik  T o w a rz y s tw a  „ H ita c h d u c h t " ,  R y ­
n ek  17 ,  d o n ió sł p o lic ji , że z b iu ra  tego  s k r a ­
d z io n o  m aszy n ę  do p isan ia , w a rto śc i 400 z ł. —  
N a  sz k o d ę  K la r y  B ra t t , K ra s ic k ic h  20, s k r a ­
d z io n o  w c z o ra j p o  w ła m a n iu  się, r z e c z y  w a r t o ­
ści 500 zł.

D o  a re sz tó w  p o l ic y jn y c h  o d d an o  w c z o ­
r a j :  L e o n a  K ó ilc ra  i F ra n c isz k a  P a d u cz a k a , 
ja k o  p o d e jrz a n y c h  o w ła m a n ie  do sk ład u  f u ­
te r  E lż b ie ty  S o lik , H e n ię  S ch n e ie r  fa lse  Se id - 
m an , fa lse  B a c k e r , fa lse  B e rg m a n , la t  27 , ja k o  
p o s z u k iw a n ą  p rz e z  U rz ą d  ś led cz y  w  S ta n is ła ­
w o w ie , M o zesa  G o ld a  za u s iło w a n ą  k ra d z ie ż  
60 zł. na szk o d ę  L u d w ik i T e m p o r .

O gie ń  m ie sz k a n io w y . W  re a ln o śc i p rz y  
u l. K ra s ic k ic h  9 w  m ie sz k a n iu  B e rn a rd a  K o ­
b e ra , na I  p ., s łu żąca  je g o  n ie o stro ż n ie  m a n i­
p u lo w a ła  p rim u scm  ta k , że w y w o ła ła  e k sp lo ­
z ję  i p o ż a r . Je sz c z e  p rzed  p rz y b y c ie m  s tra ż y  
p o ż a rn e j d o m o w n ic y  ogień  u gasili.

Z a m a c h  s a m o b ó jc z y  s ta ru sz k i. W  r e a l­
n ości p r z y  u l. Z a m o jsk ie g o  9, ta rg n ę ła  się 
W czoraj na ż y c ie  6 2 -le tn ia  K a r o lin a  R o m a -  
n isz yn , k tó ra  w  ty m  celu  u s iło w a ła  sob ie  p rz e ­
j ą ć  ż y ły  u rą k . P o g o to w ie  ra tu n k o w e  po u - 
n zie len iu  je j p ie rw sz e j p o m o c y , o d w io z ło  ją 
° °  szp ita la .

W  k a w ia rn i „ R e k la m a "  o d e b ra ł sobie ż y -  
Cle u b ieg łe j n o c y  w y strz a łe m  z  re w o lw e ru , 
3 0 -le tm  u rz ę d n ik  M a g is tra tu , Ja n  K u śn ie rz

S T O Ł E C Z N A

Liczba mieszkańców Warszawy. W
po owie 1929 r. liczba mieszkańców 
miasta warszawy doszła do 1,100.000 

■osob.

ZAGRANICZNA
W IE D E Ń . N o w y  w y n a la z e k  w  tn eń y cy - 

n ie . D z ie n n ik i w ied eń sk ie  d o n o szą  z P rtg i , 
że ta m te jsz y  le k a rz  c h o ró b  n e rw o w y c h  d r.

Z a rz ą d  Z w . O b r . L w o w a  d o n o s i: C e le m  
u czcz en ia  3 0 0 -n e j ro c z n ic y  u ro d z in  K r ó la  J a ­
n a I I I ,  z a rz ą d  Z w ią z k u  O b ro ń c ó w  L w o w a  
w z y w a  s w y c h  c z ło n k ó w  do ja w ie n ia  się d nia  
22  bm . o god z. 8-ej ra n o  n a z b ió rce  pod  lo ­
k a le m  Z w ią z k u .

#
Z a rz ą d  O k r . O g ó ln eg o  Z w ią z k u  P o d o fi­

c e ró w  R e z e r w y  w z y w a  w sz y stk ic h  p o d o f. R e z . 
do w z ię c ia  u d zia łu  w  u ro c z y s to śc ia c h  30 0 -n ej 
ro c z n ic y  u ro d z in  K ró la  Ja n a  III . P u n k t  z b o rn y  
w  n ied zielę , dn ia  22  bm . D łu g o sz a  20, g o d zin a  
7 .3 0  ra n o , w y m a rsz  p o d  p o m n ik  g o d z. 8 ran o .

*
Z a rz ą d  Z je d n . C h rz ę ść . Z w ią z k ó w  z a w o ­

d o w y c h  w e L w o w ie , u l. G ró d e c k a  2 b, u rzą d z a  
w  so b o tę  o god z. 7  w iecz . w  sali D o m u  K a ­
to lic k ie g o  u ro c z y s ty  W ie c z ó r  z p o w o d u  30 0 -e j 
ro c z n ic y  u ro d z in  K r ó la  Ja n a  S o b ie sk ie g o  z o d ­
c z y te m  p ro fe s o ra  d ra  W o la ń c z y k a  „ O  c z y n a c h
i za słu g ach  K r ó la  Ja n a  I I I  w  o b ro n ie  c h rz e ­
ś c ija ń s tw a "  W  n ied zie lę , 22  b m . z b ió rk a  c z ło n ­
k ó w  Z w ią z k u  w  D o m u  K a to lic k im , sk ąd  p o ­
ch ó d  ze sz ta n d a ra m i Z w ią z k ó w  do A r c h ik a ­
te d r y  celem  w y słu c h a n ia  M sz y  św ., n astęp n ie  
u d z ia ł w  o g ó ln e j u ro c z y sto śc i p o d  p o m n ik ie m  
K r ó la  S o b iesk ieg o . W z y w a  się w sz y stk ic h  
c z ło n k ó w  Z w ią z k ó w  z je d n o c z o n y c h  w  D om u  
K a to lic k im  do g re m ja ln e g o  w z ię c ia  u d zia łu  w 
ca łe j u ro c z y sto śc i.

*
W  n ied zielę , d n ia  22  bm . o go d z. 9 ran o  

od b ęd z ie  się w  g m in n e j syn ag o d z e  p o stę p o w e j 
p r z y  u l. Ż ó łk ie w sk ie j (T e m p e l)  u ro c z y s te  n a ­
b o ż e ń stw o  z o k a z ji o b ch o d u  30 0 -n c j ro c z n ic y  
u ro d z in  K r ó la  Ja n a  I I I  So b iesk ieg o .

*
J a k  w ia d o m o , w  d n iu  o b ch o d u  300 ro c z ­

n ic y  u ro d z in  k ró la  Ja n a  I I I ,  o tw a rte  będzie 
M u z e u m  H is to ry c z n e  m . L w o w a , o b e jm u lące  
z a b y tk i i p a m ią tk i, o d n o szące  się do n aszego  
m iasta . Z e  w z g lę d u  n a szczu p ło ść  m ie jsca  w  
C z a rn e j K a m ie n ic y , gd zie  m ieści się to  M u z e ­
u m  —  w stę p  do w n ę trz a  w  d n iu  u ro c z y sto śc i 
będą m ia ły  ty lk o  o so b y  i to  g ru p a m i, za-

P o lla c h  o d k ry ł n o w y  spo só b  le czen ia  p a ra liż u  
p o stę p o w e g o  p rz e z  in je k c ję  s ia rk i k o lo id a ln e j. 
D o ty c h c z a s  s ia rk a  k o lo id a ln a  s to so w a n a  b y ła  
w  te ra p ji ch o ró b  s ta w ó w  i n e u ro lo g ji.

o p a trz o n e  w  osob n e za p ro sz e n ia . D la  szerszej 
p u b licz n o śc i M u zeu m  będzie o tw a r te  od  p o ­
n ie d z ia łk u  23 bm .

S p rze d a żą  n a lep ek , w y d a n y c h  p rz e z  K o m i­
tet d la zd o b ien ia  o k ien  z a jm u je  się T .  S. L . 
N a le p k i będzie  m o żn a  n a b y w a ć  w  k io sk u  
na p l. H a lic k im , ja k o te ż  w  n iże j w y m ie n io ­
n y c h  sk le p a ch  w  ró ż n y c h  d z ie ln ica ch  m iasta , 
z a o p a trz o n y c h  w  sp e c ja ln e  n ap isy . K o m ite t  
sp o d z iew a  się, że nie b ra k n ie  o k n a  w  m ie ­
ście, na k tó re m  nie w id n ia ła b y  w  d n iu  o b c h o ­
du a r ty s ty c z n ie  w y k o n a n a  n a lep k a  z p o p ie r ­
siem  k ró la  Ja n a  III , k tó ra  s ta n o w ić  będzie 
trw a łą  p a m ią tk ę  tego  h is to ry c z n e g o  o b ch o d u .

N a le p k i na u ro c z y s to ść  30 0 -n ej ro c z n ic y  
u ro d z in  k ró la  Ja n a  I I I  n a b y w a ć  m o żn a  w  n a ­
stę p u ją c y c h  sk le p a c h : L itw in o w ic z  —  H a lic ­
k a , B a łła b a n  —  W a ło w a  1. 7 , P ile w sk i A p t e ­
k a  —  A k a d e m ic k a , Z a le w sk i C u k ie rn ia  —  
A k a d e m ic k a , Z a k o p a n e  —  A k a d e m ic k a , K . 
M a k sy m o w ic z  —  S o k o la  1. 1 ,  M u sia ło w ic z  —  
A k a d e m ic k a , S a rm a c ja  —  A k a d e m ic k a , P o ło - 
n ie c k i K s ię g a rn ia  —  A k a d e m ic k a , D o b rz a ń sk i 
A p te k a  —  A k a d e m ic k a , H o s z o w sk i —  A k a d e ­
m ic k a , K r a w ja ń s k i —  p l. M a r ja c k i 8, S ten - 
ze l —  p l. M a r ja c k i, A p te k a  H a w r a n e k  —  
p l. M a r ja c k i, L . O . P. P. —  W a ły  H e tm a ń ­
sk ie , K lim o w ic z  Ja n in a  —  p l. B e rn a rd y ń sk i, 
P o r a ty ń s k i A p te k a  —  p l. B e rn a rd y ń sk i, G ó rs k i 
T a d e u sz  —  p l. M a r ja c k i, S c h a y e r  C z . —  p l. 
M a r ja c k i, B ro m ils k i  —  p l. M a r ja c k i, P a w ło w ­
sk i —  p l. M a r ja c k i, Sw ieś —  R u to w s k ie g o  
1. 7 , R ie d l —  R u to w s k ie g o , T k a c z  S ta n . —  
H e tm a ń sk a , Z w o liń s k i —  H e tm a ń sk a , S c h e x  
—  S y k s tu s k a , O rz e ł B ia ły  —  L e o n a  S a p ie h y , 
M . K . O . O d d z ia ł I —  G ró d e c k a , N e u ste ro -  
w a  —  Ł y c z a k o w s k a  3, B łą d z iń sk i A p te k a  —  
Ł y c z a k o w s k a  57, G ło g o w s k a  —  P ie k a rsk a  1 , 
S k ra b s k i —  P iłsu d sk ie g o , S o le c k i —  B a to re g o , 
K s ię g a rn ia  T .  S. L . —  B a to re g o  32 , O lech  —  
M ik o ła ja , S ia rk is ie w ic z  A p te k a  —  M ik o ła ja , 
L e b e d y ń sk a  —  Z ie lo n a , T e n e c k ie g o  A p te k a  —  
Z ie lo n a  33 , K o le k tu r a  T . S. L . —  F r e d r y  3, 
R y n g r a f  —  T ry b u n a ls k a , K o lo ń s k i —  św . Z o -  
f j i ,  M a rk o w ic z  A p te k a  —  św . Z o f ji ,  ró g  
S try js k ie j.

Ciągnienie loterji klasowej.
W  1 i-tym  dniu ciągnienia j-te j 

klasy 19-tej Loterji Państw, padły głó­
wniejsze wygrane na następujące nu­
m ery:

50.000 zł. nr. 13 129 0 .
15.000 zł. nr. 70216 .
ro.ooo zł. nr. 135689.
J.ooo zł. nr. 12789, 10 5 5 15 , 157622, 

182792.
3.000 żł. nr. 62605 > 120076,

13 4 3 12 .

2.000 zł. nr. 9283, 2 1439 , 24 187, 
57624, 33599, 152204, 15 5 2 8 6 ,18 3 2 7 7 .

1.000 zł. nr. 18879, ^26357, 31692, 
34644, 35032, 38149, 39641, 57436,
63870, 64489, 79764, 80432, 9 3251,
97839, 103504, 119 0 7 7 , 125863,
i 2 7895> 135676, 14 1046, 155274,
^ 6 5 5 4 , 1583 92> 160777, 169396.

Przed uroczystym ©befeodem 300-nej rocznicy
urodzm Króla Jana Iii-go,

Tydzień nauki 
chodzenia.

Prace organizacyjne »Tygodnia 
N auki Chodzenia« postępują intensy­
wnie naprzód. Onegdaj odbyło się w  
Starostwie Grodzkiem  drugie posiedze­
nie Kom itetu »Tygodnia« na którem 
ustalono cafy szereg kwestji, związa­
nych z zamierzoną akcją. I tak posta­
nowiono, że dzielnicę piątą t. j. śród­
mieście, oraz dzielnicę szóstą, obsadzą, 
jako instruktorzy harcerze, należący 
do Zw iązku Harcerstwa Polskiego we 
Lwowie — zaś dzielnice pozostałe t. j. 
I, II, III i IV  obsadzą Strzelcy nale­
żący do Lwowskiego Zw iązku Strze­
leckiego. W szyscy instruktorzy zaopa­
trzeni będą w opaski o barwach miasta 
Lw ow a (niebiesko-amarantowe) na le­
wem ramieniu. Ze względu na okolicz­
ność, że dnia 6 października b. r. jak 
zresztą co roku, rozpoczynają się je­
sienne m anewry H arcerzy, postano­
wiono przesunąć termin »Tygodnia« i 
ustalono ostatecznie, że odbędzie się on 
od 29 września (niedziela) do 5 paź­
dziernika b. r. (sobota) włącznie. W  
czasie »Tygodnia« rozdawać będą na 
ulicach miasta instruktorzy (skauci i 
strzelcy) ulotki zawierające zasady za­
chowania się na chodnikach oraz przy 
przechodzeniu przez jezdnię. U lotek 
tych nie należy niszczyć, lecz po prze­
czytaniu i zaznajomieniu się z treścią 
starannie przechować, albowiem wśród 
rozdać się mających ulotek będzie 40 
takich, których posiadacze wylosują 
nagrody, ofiarowane przez Starostwo 
Grodzkie i cały szereg instytucji spo­
łecznych, oraz przez osoby prywatne. 
U lotki przeznaczone do wylosowania 
nagród będą posiadały pewne znaki, 
które zostaną ogłoszone po skończo­
nym  »Tygodniu«. W ylosowanie na­
gród zostanie przeprowadzone w Sta­
rostwie Grodzkiem  w obecności osób, 
które będą w  posiadaniu ulotek z od- 
nośnemi charakterystycznem i znakami. 
Oprócz ulotek rozlepione będą plakaty 
obrazujące zgubne skutki nieumiejęt­
nego chodzenia po jezdni — a nadto 
w yświetlony zostanie w  miejscowych 
teatrach świetlnych stosowny film. 
Punkty miasta charakterystyczne dla 
ruchu pieszego, będą na czas »Tygo- 
dnia« oznaczone białemi pasami, malo­
wań emi na jezdni, w punktach tych 
będą kierować ruchem pieszym in­
struktorzy »Tygodnia«. Zasady nauki 
chodzenia będą rozesłane do szkół, 
wojska oraz stowarzyszeń i związków 
społecznych i oświatowych, dla pro­
pagowania tych zasad wśród najszer­
szych sfer społeczeństwa.

Sprzedaż uliczna 
artykułów żywności.

Minist. Spraw W ewnętrznych roze­
słało okólnik do W ojewodów w sprawie 
ulicznej sprzedaży artykułów  żyw no­
ści.

W obec nasilenia duru brzusznego 
i celem zapobieżenia szerzeniu się epi- 
demji z powodu niehygjenicznego spo­
sobu sprzedaży artykułów żywności, 
Minist. poleca zarządzić co następuje:

Ze sprzedaży ulicznej wyłączone 
mają być cukierki pojedynczo nie ob­
winięte w papier. Przy sprzedaży na 
ulicach, targach, na rynkach, w  straga­
nach i budkach, w yroby cukiernicze, 
pieczywo, muszą być umieszczone pod 
szkłem. Owoce muszą pozostawać pod 
przykryciem  z czystej gazy muślino­
wej. Sprzedaż lodów ma się odbywać w 
sposób, zabezpieczający produkty 
przed zanieczyszczeniem.

N a podstawie tych wskazówek sta­
rostowie mają wydać zarządzenia, pod 
karą grzyw ny do 1.000 zł., lub aresztu 
do 3 mi' sięcy, albo obu tych B r  łą­
cznie, niezależnie od konfiskaty przed­
m iotów. Konfiskata może być orze­
czona bez innych kar.
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Bieżący sezon koncertow y rozpo­
czął Lw ów  atrakcją zupełnie' pierw­
szorzędną, bo występem polskiego 
kom pozytora 1 pianisty znanego sze­
roko poza granicami kraju, a nawet 
Europy. W  m yśl przysłowia ,,N ikt 
nie jest prorokiem  w  swoim kraju " 
sędziwy mistrz żyje od całego szeregu 
lat najpierw w Paryżu, później zaś w 
N ow ym  Jorku , głosząc sławę sztuki 
polskiej i pracując na chwałę imienia 
polskiego, choć na obcym  gruncie. 
A utor Sym fonji D-m oll, która w r. 
1898 otrzym ała pierwszą nagrodę na 
konkursie im Paderewskiego, a której 
w yjątki mieliśmy sposobność słyszeć 
na Festiwalu M uzyki polskiej w  Po­
znaniu, dwóch koncertów fortepia­
now ych i licznych utw orów  kameral­
nych, fortepianow ych i pieśni, zapre­
zentował nam Stojowski na swym 
w torkow ym  koncercie lwowskim  ,,Sie 
lanki polskie” op. 24, którem i zyskał 
duże powodzenie. Jest to kompozycja, 
choć może niezupełnie odpowiadająca 
duchowi czasu, jednak ujmująca szcze 
rością odczucia, dobrym  smakiem i 
świetną techniką ekspozytorską, a sil­
ne nastroje rom antyzm u nie prze­
szkadzają w uwydatnieniu własnej in­
dywidualności artystycznej. Niemałą 
zasługą w powodzeniu „Sielanek pol­
skich" była znakomita interpretacja, 
o stylu świetnie dostosowanym do cha

Z sali koncertowej.
Zygm unt Stojowski.

rakteru kom pozycji, podobnie zresztą 
jak w  utworze Paderewskiego p. t. 
„Them e varie” op. 16.

Z  kom pozytorów  polskich w yk o­
nał poza tern Stojowski Chopina, Po­
loneza As-dur, N octurnę i Balladę, z 
obcych potężną Fantazję chrom atycz­
ną z fugą Bacha, Beethovena Sonatę 
op. 109 i Brahmsa Intermezzo, w y ­
ciskając na każdym  z wym ienionych 
utw orów  piętno swego talentu i w y­
sokiej kultury artystycznej. N iestety 
znowu stwierdzić musimy zupełnie 
niezrozumiałą obojętność nietylko 
szerszej publiczności, ale też i sfer 
m uzycznych nawet w stosunku do 
przejawów sztuki rodzimej, objaw ten 
bowiem, da się stwierdzić za każdym 
razem, gdy występuje któryś z pol­
skich artystów, podczas gdy obce na­
zwiska, o sławie opartej zresztą czę­
stokroć na bardzo kruchych podsta­
wach, zawsze prawie mają moc przy­
ciągania tłumów do sali koncertowej. 
Pocieszmy się faktem , że przeważnie 
nie stoi ona w  żadnym stosunku do i- 
stotnej ich wartości mimo tego jednak 
wypadnie nam wstydzić się naszego 
snobizmu, który, czas już najwyższy, 
by ustąpił miejsca celowemu i racjo­
nalnemu poparciu sztuki polskiej przez 
całe społeczeństwo.

Stefanja Łobaczewska.

Z Kongresu krytyków.
W  czasie obrad Kongresu k ry ty ­

ków  teatralnych i m uzycznych w Bu­
kareszcie powzięto jednogłośnie u- 
chwałę, na m ocy której zostanie po­
wołana do życia m iędzynarodowa fede­
racja k rytyk ó w  teatralnych i m uzycz­
nych z siedzibą w Paryżu. Powstał ko­
m itet, którem u polecono opracowanie 
statutu tej nowej instytucji.

Delegat austrjacki Lothar zapro­
ponował, aby następny Kongres k ry ­
tyków  odbył się w roku przyszłym  w 
W iedniu. Decyzja w tej sprawie za­
padnie w  czasie końcowych prac K on­
gresu.

W  ciągu posiedzenia uczestnicy 
Kongresu przedstawili raporty o dzia­

łalności stowarzyszeń, które reprezen­
tują. Przemawiali panowie Dunton 
Green (Anglja), Jellenta (Polska), 
Ferro (Portugalja), Nadejde (Rumunja) 
Posner (emigracja rosyjska), Baitos, 
(Czechosłowacja), Huysimans (Belgja). 
Następnie przewodniczący odczytał 
depeszę stowarzyszenia krytykó w  w 
Budapeszcie, którzy komunikują, że 
na zjazd przybyć nie mogą, natomiast 
życzą mu jaknajpomyślniejszego w yn i­
ku obrad. Po posiedzeniu uczestnicy 
Kongresu wzięli udział w  bankiecie, 
w ydanym  na ich cześć przez władze 
miejskie. W ieczorem w teatrze narodo­
wym  odbyło się przedstawienie ga­
lowe.

Zwiedzajcie Powszechną Wystawę Krajową
w Poznaniu!

Mapa powietrzna Europy i Ameryki.
Mapa linji powietrznych śv/iata, 

sporządzona przez angielskie minister­
stwo lotnictwa, w ykazuje kolosalny 
rozwój lotnictwa, obsługującego już 
obecnie 80.000 mil linji powietrznych. 
N a czele idą N iem cy z 18.000 mil tych 
linij, łączących główne miasta i okręgi 
wewnątrz kraju i rozciągających się 
daleko poza jego granice, do wszyst­
kich głównych miast Europy. Jako  re­
zultat rozwiniętego w takim stopniu 
lotnictwa posiadają N iem cy najlepiej 
urządzoną obsługę powietrzną kores­
pondencyjną, towarową i pasażerską.

Z  pośród państw europejskich, w 
ślad za Niem cam i, pod względem roz­
woju lotnictwa, w zastosowaniu do 
ruchu przewozowego, idzie Francja, 
która w ciągu ostatnich dwóch lat po­
dwoiła długość swoich linij powietrz­
nych, obejmujących obecnie 12 .500 mi! 
i łączących Francję nietylko z wszyst- 
kiemi środowiskami wewnątrz kraju, 
ale także z Londynem , W arszawa, 
Konstantynopolem , kolonjam i w Pół­
nocnej A fryce oraz w A fryce Środko 
wej. Linja francuska z Paryża do Bu- 
enos-Aires jest, jak dotychczas, naj­
śmielej pomyślaną linją powietrzna 
świata.

Najdłuższą z linij powietrznych so­
wieckich jest łącząca Moskwę z Ir­
kuckiem. Projektowana jest też i bliska 
otwarcia, obsługiwana łącznie z N iem ­
cami, linja powietrzna, sięgająca z M o­
skw y do Teheranu. Mapa powietrzna 
nie podaje jednak dokładnych w yk re­

sów handlowych linij sowieckich, tak 
że dane co do rozwoju lotnictwa w  
Bolszewji są pod znakiem zapytania, 
bodaj że celowo przez rząd Sowietów 
w tym  stanie tajemniczości u trzym y­
wane.

W  Am eryce istnieje obecnie 16  6 co 
mil linij powietrznych, obsługiwanych 
jednak wyłącznie przez przedsiębior­
stwa prywatne. Korespondencja, prze­
wożona samolotami, sięga w Stanach. 
Zjednoczonych 230 tonn miesięcznie. 
O koło 10.000 mil oświetlanych jest w  
nocy reflektoram i, aby um ożliwić kur­
sowanie samolotów przez całą dobę bez 
przerw y. Am erykańska aw jatyka h an ­
dlowa, w przeciwstawieniu do awjat> 
ki takiej w  większości państw europej­
skich, nie była nigdy subsydjowana 
przez rząd, k tóry  jedynie przyczynił, 
się do budowania aerodrom ów, nocnego 
oświetlania linij oraz zorganizowania 
odpowiedniej obsługi m eteorologicz­
nej. W obec tych liczb imponujących 
dziwnie odbija słaby rozwój lotnictwa 
w  Anglji, figurującej w ogólnym  w y ­
kazie zaledwie z 5.000 mil linij po­
w ietrznych. Jedyną brytyjską linją, o- 
perującą_ nazewnątrz granic państwa, 
jest „Im perial A irw ays L td .", która 
wzięła na siebie połączenie powietrzne 
W . Brytanji z europejskim kontynen­
tem. Specjalne linje łączą W. Brytanię 
z jej dominjarni, a zwłaszcza z Indjami. 
Maleńka Belgja obsługuje 1.950 mil po­
w ietrznych linij, łączących kraj macie­
rzysty z belgijskiem Congo. R. C.

Pobyt gości słowiańskich w Warszawie.
Po zakończonym zjeździe prezy­

dentów miast słowiańskich w  Poznaniu, 
uczestnicy zjazdu, na zaproszenie 
Zw iązku miast polskich, zawitali wczo­
raj do W arszawy. Celem przvjazdu 
tego było podpisanie protokołu, stwier­
dzającego w yniki narad poznańskich 
odnośnie utworzenia komisji porozu­
miewawczej miast słowiańskich. K o ­
misja ta zajmie się z kolei utworze­
niem w przyszłości ogólnosłowiamkie- 
go Zw iązku miast.

Gości podejmowało prezyd jun  ma­
gistratu, z prezydentem miasta, niż. 
Siemińskim i prezesem rady R . Jaw o ­
rowskim  na czele, w sali portretowej 
ratusza. N a uroczystem posiedzeniu 
przemawiali: prez. Słomiński, prire.ator 
Pragi, dr. Baxa, prezydent m. Sof ji, W . 
Vasow, zastępca żupana m. Lubiany, 
p. Tavczar, oraz prezes rady m. W a r -1*

szawy, Jaw orow ski. Po uroczystem. 
podpisaniu protokołu, prezydent Sofji, 
Vasow, w ręczył odznaki m. Sofji pre­
zydentowi W arszawy, inż. Słomińskie- 
mu i prezydentowi Pragi — dr. Baxie,. 
Prezes Jav/orowski zaś, odwzajemnia­
jąc się, wręczył odznaki radzieckie m. 
W arszawy prezydentowi Pragi — dr. 
Baxie, prezydentowi Yasow ow i i p„ 
Tavczarow i.

Po krótkiem  śniadaniu w ratuszu, 
goście złożyli w izyty  W iceministrowi 
spraw zagranicznych p. W ysockiem u, 
M inistrowi spraw wewnętrznych, p, 
Składkowskiem u, poczem zwiedzili 
Stare Miasto, wystawę u Baryczków , 
Łazienki, park Paderewskiego i kilka 
dzielnic miasta.

W ieczorem goście byli w teatrze 
W ielkim.
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Wbrew oczywistości.
H istorja powtarza się niemal do­

słownie w większości podobnych w>r- 
padków —  a dzieje Rossitera nie nale­
żą do w yjątku. Im bliżej poznawał 
„życ ie", tern bardziej tęsknił do niego, 
im więcej korzystał z rozryw ek, tern 
głębiej pragnął zanurzyć się w nich po 
szyję. W  pewnym  momencie zetknął 
się z towarzystwem  karciarzy i wkrótce 
stwierdził, że potrzebuje więcej pienię­
dzy niż praca w  banku mogła mu ich 
dostarczyć. W  tym  mniej więcej czasie 
poznał panią Lepretre, a była to ko­
sztowna znajomość. Leonja miała w ów ­
czas lat dwadzieścia i bogatą już prze­
szłość za sobą. W yjechała z Filadelrji 
ku wielkiej radości kwakierskiej policji, 
która nie miała nic przeciw niej, ale 
wolała widzieć ją poza obrębem wła­
snej jurysdykcji. Leonja zamieszkała 
w N ow ym  Jo rk u ; była piękna i pozba­
wiona wszelkich skrupułów. O czaro­
wała wyobraźnię Rossitera od pierw ­
szej chwili, a ponieważ chętnie op ła­
cał wszystkie jej kaprysy, przeto obda­
rzała go swemi względami. Przyjaźń ta 
wkrótce została utrwalona przez wspól­
ną zbrodnię. Młoda kobieta była bar­
dzo wym agająca i wnet dała zręcznie 
do zrozumienia Rosskerow i, że ma u- 
śmiechy tylko dla tych, którzy mogą 
za nie płacić zlotem i klejnotami. 
W krótce obrała go do grosza, a gdy

błagał, by go nie porzucała — pokaza­
ła mu drogę do zdobycia pieniędzy

Musiał przejść przez piekło, nim 
uległ jej namowom i zgodził się na o- 
kradzenie własnego banku A  jednak 
dał się skusić. T o  było takie proste, ta­
kie łatwe! N ie potrzebował brać czyn­
nego udziału w  tej zbrodni.

Pom iędzy znajomym i Leonji znaj­
dował się pewien m łody człowiek z Fi- 
ladełfji, nazwiskiem Verney, który u 
dawał kapitalistę, żyjącego z pryw a­
tnych funduszów. B y ły  one pryw a­
tne — to prawda. Verney był zręcz­
nym kasiarzem, specjalistą od kradzie­
ży bankowych. N azyw ał się naprawdę 
Jan  Pastor, a policja poszukiwała go z 
powodu morderstw, popełnionych w 
Chicago, ale Leonja nie wiedziała nic 
o tym  okresie życia opryszka — zna­
ła tylko jego późniejsze dzieje. Tego to 
człowieka przedstawiła Jasperowi Rps- 
siterowi i we dwoje skłonili go do pój­
ścia im na rękę. Jednej tylko  rzeczy 
zadano od niego; miał zawiadomić 
ich, kiedy większa suma wpłynie do 
banku, oraz udzielić schronienia prze­
stępcy. Projektodawcy wiedzieli, że 
kradzież w yw oła wielki alarm i żc po­
licja zaraz będzie tropić cpryszka po 
całej okolicy — chodziło im więc o 
to, by się mógł ukryć u poważanego 
przez wszystkich bankiera.

Jasper przystał na ten układ. Cze­
kał póki większa suma nie znajdzie się 
w  banku i. . w tym  momencie popeł­
nił błąd, który ztciąźył na calem jego

życiu. Napisał do Leonji list; doniósł 
jej, że pieniądze leżą w banku i prosił, 
aby powiadomiła o tem Verneya. Czyż 
istnieją jakiekolwiek granice szaleń­
stwa ludzkiego? Ten bilecik stał się 
dla pary opryszków żerem, na którym  
paserzytowałi przez całe życie. Leonja 
wręczyła go swemu wspólnikowi, lecz 
nie przyznała się nigdy Rossiterowi, że 
świadomie brała udział w  tym  szanta­
żu, utrzym ywała nawet, że przesłała 
go Verneyc*wj bez żadnej ubocznej 
myśli, spełniając jedynie prośbę Rossi­
tera. Verney przyrzekł, że Piotrowi 
W agnerowi, wiernemu stróżowi ban- 
xu  nie zrobi żadnej krzyw dy. Jestem 
skłonny wierzyć, choć M axwełl nie 
przyznał się dD tego — że zabił go po 
to jedynie, by tembardziej związać 
Rossitera z sobą. można bowiem było 
pi zypuszczac, że bankier, ochłonąw­
szy z szaleństwa, znajdzie ryle odwagi, 
by wyznać swój udział w  kradzieży, 
ale morderstwo —- to zupełnie inna 
sprawa.

W szystko poszło według planu 
\  C: i,eya. Porzucił swój dotychczaso­
w y i niebezpieczny fach kasiarza, przy­
czepił sic jak pijawka do osoby Jaspe­
ra Rossitera i jako sekretarz zajął pod 
nazwiskiem M axwella wyraźne stano­
wisko w  banku i domu swej ofiary.

W szystko przez parę lat układało 
się pomyślnie, ponieważ Leonja i M ax- 
welł zachowywali się rozsądnie i nie 
wym agali za wjele. Nam iętność Rossi­
tera utrzym ywała się w  pelncm natę­

żeniu przez cały ten czas, a Leonj 
m anewrowała zręcznie i stale utrzy 
m ywała go w  błędzie. Ż y ł więc wzglę 
dnie spokojnie, wyrzucając sobie' je 
dynie fakt, że napisał ów list, k tór 
oddawał go_ w  moc szantażysty. N i 
mógł pokusie się o zgładzenie ze świa 
ta swego prześladowcy, poniewa 
M axwell zapowiedział mu, że list ó} 
umieścił u swego przyjaciela, pokąt 
nego doradcy prav/nego, k tóry  mi; 
go  ̂opublikować, w razie gdyby Max 
weilowi coś się stało, lub bodaj coś m 
zagrażało. Nieszczęsny Rossiter musi; 
więc czuwać w  dodatku nad jeno be? 
pieczeństwem.

M axwełł był nałogowym  zbrodni; 
rzem, nic mógł zatem znieść prze 
dłuższy czas snokojnego życia. Pocz; 
więc planować J przeprowadzać ro2 
maitc kradzieże i włamania, zmusz; 
r»rzvmm bankiera by mu to w arzysz  
w  tych w yprawach, ukryw ał u siebi 
zrabowany łun i żeby przewoził g 
w  swoim samochodzie do rma.sta. Tvr 
rtystał nrzyfem z tego, że w  razie pc 
dejrzeń — Jasper Rossiter _  bóstw 
miasteczka — zawsze był gotów dc 
starczyć mu oożądanego alibi. N  
miejscach zbrodni zostawiał jak na: 
skrzętniej odciski butów, które ukrac 
tutejszemu wieśniakowi, Fredoy 
W bite. Łun swój kierował do Chicacc 
odzie miał wsnółm kćw. T o  w r/ystk 
doprowadzało Rossitera do roz.>a.e:-v.

v . .  u . n
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Pułkownik hiszpański © P. W. K.
zmowa sr. pułkownikiem

(Korespondencja własna

Przez kilka dni bawił w  Polsce 
pułk. hiszpańskiego sztabu generalnego 

.Jose Ungria Jimenez, jako delegat hi­
szpańskiego ministra wojny. Przybył 
on tu na zaproszenie Rządu polskiego 
na m anewry naszej armji, ale przy tej 

• okazji zwiedził W ystawę Poznańską.
Dzieląc się wrażeniami poznańskie- 

mi, oświadczył co następuje:
— Prasa hiszpańska pisała wiele i 

niezmiernie pochlebnie o W ystawie 
Poznańskiej, nieprzypuszczałem wszak­
że, że ujrzę coś tak wspaniałego i im­
ponującego. Zdawało nam się, że tego­
roczne nasze w ystaw y w Barcelonie i 
Sevilii przyćm ą wszystko, cokolwiek 
istniało dotychczas w tej dziedzinie. 
Tym czasem  Polacy pokazali nam 
znów, jak niegdyś pod Samosierrą, co 
są warci. Ponieważ zaś my wszyscy w 
Hiszpanji żyw im y gorące uczucia 
sympatji dla Odrodzonej Polski i ma­
m y wiele szczerego podziwu dła encr- 
gji i patriotycznego zapału, z jakim 
pracuje się u was nad odbudową odzy­
skanej państwowości; cieszę się, że 
poznańska manifestacja żywotności pol­
skiej wypadła tak okazale i pięknie.

— Które działy W ystaw y najbar­
dziej się podobały panu pułkowni­
kow i?

— Jako  wojskowrego zdziwiła mnie 
przedewszystkiem szybkość, z jaką w 
ciągu 10-lecia zaledwiPzostała zorga­
nizowana w Polsce i znakomicie udo­
skonalona komunikacja kolejowa. B io­
rąc pod uwagę zniszczenia wojenne, 
brak taboru i t. d. uczyniono bardzo

Jose Urtgria Jimeiaes59em).
„Gazety’ Lwowskiej').

Warszawa, we wrześniu. 
wiele. T o  też zatrzymałem się dłużej 
w  pawilonie kom unikacyjnym , podzi­
wiając te niezmiernie ciekawe ekspona­
ty i wyliczenia, które tam wystawiono. 
Rzecz prosta, że ze specjalnem zainte­
resowaniem oglądałem również dział 
w ojskow y. Szczególnie piękne są zbio­
ry historyczne, pamiątki minionych bi­
tew, relikwie w postaci zdobytych 
sztandarów i wogóle wszystko, com 
ujrzał w  sali honorowej, chyląc czoła 
przed temi chlubnemi dowodami sła­
w y oręża polskiego i osobę głównodo­
wodzącego pana Marszałka Piłsudskie­
go. Inne działy, zwłaszcza przem ysło­
w y i rolniczy, świadczą o potędze e- 
koncm icznej Polski i są najw ym ow ­
niejszym dowodem, że Polska godna 
jest stanąć w  rzędzie wielkich m o­
carstw świata.

— Jakie ogólne wrażenie w yw ozi 
pan pułkownik z podróży po naszej 
ziem i?

— Doszedłem do przekonania, że 
nasza sympatja dla Polski polega na 
wzajemności, o czem mogłem dowie­
dzieć się w  Poznaniu. G dy rozniosła 
się wieść, że jestem oficerem armji hi­
szpańskiej, okazywano mi zarówno ze 
strony wiadz, jak i społeczeństwa tak 
wiele gościnności, tak mnie oprow a­
dzano, tak się mną opiekowano, że 
doprawdy brak mi słów na wyrażenie 
wdzięczności tym  wszystkim  panom, 
którzy się mną zajęli. Podziękuję więc 
im tviko krótkiem  polskiem: »Bóg 
zanlać-.

Popyt na przewodniki po Polsce.
Zagranica interesuje się coraz sil­

niej polską turystyką, niestety jednak 
nie jest w  należyty sposób inform ow a­
na przez miarodajne czynniki turysty­
czne w  Polsce.

Szwajcarskie rządowe biuro tury­
styczne w  Berlinie zwróciło się ostatnio 
do Zw iązku U zdrowisk Polskich z 
prośbą o dostarczenie materjału infor­

macyjnego o "Warszawie. Również 
wielki instytut hotelarsko-wydawni- 
czy, kierowany przez jednego z naj­
wybitniejszych znawców propagandy 
hotelarskiej, p. H. Nitschego, zwrócił 
się do tego Zw iązku o dostarczenie 
materjału inform acyjnego z dziedziny 
hotelarstwa polskiego.

Odznaczenie bohaterskiej siostry japońskiego 
Czerwonego Krzyża.

Kapituła Polskiego Czerwonego 
K rzyża przyznała siostrze Japońskiego 
Czerw onego Krzyża, Sumi Matsuzawa, 
odznaczenie III-ej klasy w  dowód u- 
znania za bohaterstwo podczas rato­
wania dzieci polskich na Dalekim 
W schodzie, chorych na tyfus. Szla­
chetna Japonka padła ofiarą obowią­
zku, zmarła bowiem, zaraziwszy się

podczas leczenia dzieci polskich.
Podczas akademii, odbytej dn. 18 

bm. w sali Tow arzystw a H ygien ’ z- 
nego na cześć prezesa japońskiego 
Czerwonego Krzyża, barona Togo, 
prezes Zarządu Głównego Polskiego 
Czerwonego Krzyża, p. Zygm unt Za­
borowski, złożył na ręce barona Togo 
odznaczenie dla zmarłej bohaterki.

Tragedja polskiej rodziny we Francji.
Bethune w  Pas de Calais stało się 

■widownią okropnej zbrodni, której 
ofiarą padła Polka, Bronisława Gorlis, 
i jej dwoje dzieci, 11-le tn i Józio  i 5- 
letni Jaś.

Bronisława Gorlis mieszka we Fran­
cji od dziesięciu lat, prowadziła jednak 
•fcycie nieporządne, wszędzie szukając 
>>opiekunów« i »przyjaciół«.

W e w torek rano przyszedł do Bro­
nisławy krew ny, który obiecał, że po­
może jej porąbać drwa. D rzw i mie­
szkania zastał zamknięte. K iedy na do­
bijanie się nikt nie odpowiadał, w yw a- 
zy i zamek i, mocno zaniepokojony

wbiegł do pierwszej izby. T u  przedsta­
wił mu się w idok straszny: na podło­
dze w wielkiej kałuży napół skrzepłej 
krwi. leżeli obaj synkowie Gorlisowej, 
w  drugim zaś pokoju, pomiędz.y mate­
racami, oblanemi krwią, charczała 
śmiertelnie poraniona kobieta.

Stan wszystkich trojga prawie bez 
nadziejny. Najm niej pokaleczony, j-  
letni Jaś, wskazał jako na mordercę na 
jednego z przyjaciół matki. Juliana 
Podziemskiego, lat 43, z Divion.

W ładze są już na tropie zbrodnia­
rza, który stara się zatrzeć za sobą 
ślady.

Turcj
Dnia 4 b. m. zaczęło obowiązywać 

y  ,^m"cji nowe prawo, tyczące się diu-

Dotychczas w  Turcji dłużnik, nie- 
P acący długu zaciągniętego, mógł być 
osadzony w  więzieniu przez w ierzy-
cicla. Nowi£ pva.Y.7'o znosi takie \vi
me, w  dniu więc, w  którym  weszło w  ży 
cie, w oZystkie osoby uwięzione za dłu-

SporŁ
T R Z E C I D Z IE Ń  W YŚC IG Ó W .

G onitwa L N agroda 1000 zł. z 
przeszkodami, dystans 4.200 m. 1. 
Bakfisz, mjr. W isłoucha pod por. So­
bańskim o pół dług. 2. Pascal, faw oryt­
ka Lady Szerena nie ukończyła biegu. 
T ot. 32.

G onitwa II. Nagroda 1.000 płaska 
dla koni arabskich, dystans 1.600 m. 
1. Grenada lekko o 5 dług. własność 
St. P. »Janów« ped j. Balcerem. 2. 
Aghil, 3. Watacha. Tot. zw. 23, fr. 
16 .3 1.

Gonitwa III. N agroda 1.000 zł. z 
płotami, dystans 2.400 m. 1. Dagobert,

K . i K . W ażyńskich pod p. W yżgal- 
skim o 2 dług. 2. Danina, 3. Barka 
rola. T o t. zw. 62, fr. 1 2 . 1 1 .

G onitw a IV . N agroda 800 zł. pła­
ska, dystans 2.100 m. 1. Droga, St. 
Bronikowskiego o pół dług. pod p. 
Gajewskim , 2. Puszta, 3. Marmarosz 
Sziget. T ot. zw. 37, fr. 20.30.

G onitwa V . N agroda 800 zł. płaska 
dla koni arabskich, dystans 1.400 m. 
1. Haszysz St. P. »Janów« o pół dług. 
pod j. Balcerem, 2. Hanum, 3. Izarra. 
T ot. zw. 30, fr. 2 1 .

G onitwa V I. Nagroda 1.000 zł. 
plaska, dystans 2.400 m. 1. M oorwind 
Gr. Of. 2 1 p. U łanów  lekko o 4 dług. 
pod j. Ranicwiczem  II, 2. Irasatti, 3. 
Marpessa. T ot. zw. 3 1 .

SPRAWY GOSPODARCZE.
Produkcja cygar, papierosów i tytoniu w Polsce.

Zgodnie z danemj Polskiego M o­
nopolu Tytoniow ego, czynnych jest 
na terenie Rzeczypospolitej Polskiej 
18 fabryk cygar, papierosów i tyto ­
niu, z czego 7 fabryk znajduje się w  
W ojewództwach zachodnich i zatru­
dnia 4 .190 robotników, 6 fabryk w 
W ojewództwach centralnych i zatru­
dnia 4.600 robotników, 3 fabryki w 
W ojewództwach południowych i za­
trudniają 808 robotników, wreszcie 2 
fabryki w  W ojewództwach wschodn.

Obrót czekowy P.
O gólny obrót czekowy PKO . 

osiągnął w  sierpniu rb. sumę 2.002 mi- 
ljonów  złotych, , z której na obrót 
bezgotów kowy (przelewowy) przypada 
1 .2 3 1  m iljonów złotych, czyli prze­
szło 6 1 % .

W  ciągu 8 pierwszych miesięcy rb. 
(styczeń-sierpień) obrót czekowy PKO . 
wyniósł 15-387 m iljonów zł., gdy 
w  tym  samym okresie czasu w roku 
ubiegłym tylko 13 .550  m iljonów zł. 
W zrost obrotów na rachunkach cze­
kow ych PKO . w roku bieżącym w y-

. zatrudniają 465 robotników.
Zużycie surowca wyniosło W  ubie­

głym  roku (w tonnach) zagranicznego 
18.288 i krajowego 658, zaś produkcja 
( w tysiącach sztuk) cygar 54.047, cy ­
garetek 19 .793, papierosów: ustniko- 
w ych 6,910.579 i bezustnikowych 
3 ,4 13 .5 19 . Produkcja tytoniu do pale­
nia wyniosła w ubiegłym roku (w ton­
nach): przedniego 5-896, niższego
6.974 j innego 1 .12 7 .

K. 0. w sierpniu.
nosi przeto 1.8 37  m iljonów złotych. Je ­
dnocześnie ze wzrostem obrotów cze­
kow ych wzrosło również saldo na ra­
chunkach czekowych oraz liczba tych- 
że. Mianowicie pozostałość na kontach 
czekowych PKO . wynosiła w dniu 3 1  
V III. 1929 r. zł. 178 ,422.29 6 .15 , co w  
porównaniu do miesiąca poprzedniego 
stanowi wzrost o zł. 6,084.669.76, licz­
ba zaś kont czekowych osiągnęła na 
ultim o sierpnia rb. 6 1.0 33  czyli o 491 
kont więcej niż w  miesiącu poprzed­
nim.

a europeizuje się.
gi, wypuszczono na wolność.

Skutki nowego prawa dadzą się od­
czuć zwłaszcza wśród niższych warstw 
społeczeństwa tureckiego, nie odzna­
czających się skrupulatnością w spła­
caniu długów zaciągniętych i olacą- 
cych je najczęściej tylko w obam i* 
więzienia.

G i e
GIEŁDA LWOWSKA.

O statn ie  w ia d o m o śc i g ie łd o w e  z a m iesz­
c z a m y  n a s tro n ie  2 -g ie j.

*
L w ó w , d n ia  19  w rz e śn ia  19 2 9 .

B a n k  P o lsk i 1 7 0 .— . C h o d o ró w  1 4 7 .— , 
14 8 .— . G a z o lin a  2 6 .50 . G a z y  w sch . 2 0 .7 5 .— • 
T e s p . 1 3 2 .— .

GIEŁDA ZBOŻOWA.
L w ó w , d n ia  19  w rz e śn ia  19 2 9 .

N a  G ie łd z ie  e g z e k u ty w n e  k u p n o  ż y ta . 
P o z a  G ie łd ą  tra n sa k c je  w  p sz e n ic y  p o  cen ach  
d o ty c h c z a so w y c h .

T e n d e n c ja  u trz y m a n a , u sp o so b ien ie  sp o ­
k o jn e .

Ż y to  m ało p . je d n o lite  e x  19 2 9  690 g/l. 
o d  2 3 .5 0  d o  2 4 .50 .

In n e  k u rs y  n ie zm ien io n e .

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 19 września 1929 

Dolary St. Zjedn. 8-88*50 8'90'50 8‘86'50
Franki francuskie 34‘83'50 34'97 35*80
Belgja 123-95 CO 124-26-00 123*64-00
Holandja 357'45'00 35*'35 356"55
Kopenhaga 237*35-00 237-95-00 236’75'00
Londyn 43-2250 43-3300 43-12'00
Nowy Jork 8‘9 ) 8*92 8 ‘88
Paryż 34’90-00 34-9900 34*81*00
p.-aga 26’39 00 26’44’50 2Ó-3250
Szwajcarja 171-87-00 172-30-00 171-44 00
Sztokholm 238-85-00 239-45-00 238-25-00
Wiedeń 125-48-00 125 7900 125-17-00
Wiochy 46-65-00 46-76-50 46-53-50
5%  potyczka konwersyjna 47'50 
pożyczka kolejowi konwersyjna 50'00 
pożyczka kolejowa 102*50 
pożyczka dolarowa 8,3*00 
dolarówka 60*25 61*00 60‘7o 
8|fc listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94*00 
8"4 listy zastawne Banku Rolnego 94'00 
8%  oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94-00

GIEŁDA WARSZAWSKA.

Warszawa, 19 września 1929
Bank Dysk.
Bank Handl.
Zw. Sp Zar.
Bank Polski 
Dąbrowa 
Siła i światło 
Spiess 
Warsz. cuk.
Węgiel 
Cegielski 
biipop Rau 
Bank Zachód.
Firlej

ł d  y .
GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, 19 września 1929 

Bank Przem. 81*00 Siersza d. 80’00
Bank Polski 173’00 Parowozy 22*00
Zieleniewski 83 00 Chodorów 216 00 
Piasecki 11 *50 Niemojewski 27'50
Tohan 07'50 Chybie 42'50

GIEŁDA WIEDEŃSKA.

127-00 Modrzejów 22-00
116-75 Ostrowiec B. 84-50

78-50 Starachowice 125-00
16900 Syndyk, roln. 10-00

90-00 Zieleniewski io-oo
127-00 Zawiercie 10-50
136-00 Haberbusch 202-50

34*00 Borkowski 11*00
68-00 Bank Malop. 27-00
41-25 Siersz:?, d. 29-50
29-50 Rudzki 32-50
73 00 Spirytus 27-00
51*00 235 25

Wiedeń, 19 września 1929
Berlin 168-94-00 Czerniowoe 57-00
Budapeszt 123-85-00 Austr. kol. p. 29 10
Bukareszt 4-2007 Goleszów 075
Kopenhaga 188-90 Cement 109-00
Londyn 34-4000 Browary 11300
Medjolan 37-13-00 Alpiny 40-05
N. Jork 70-09-45 Berg u. Hut. 93000
Paryż 27*7705 Poldi Hiitten 210 90
Praga 20-99 00 Prager Eisen 475-50
Warszawa 79-80-00 Rima 111-95
Zurych 136-72 00 Skoda 394-00
Renta majowa 0‘945 Siersza 12-50
Renta lutowa 0 ‘945 Silesia 13-50
Dunaj S. Adria 84 25 Zieleniewski 6650
Bankverein 21 80 Apollo 4-00
Bodenkredit 9960 Fanto 4 00
Kreditanstalt 5250 Karpaty 50 9
Hipoteczny 6950 Galicja 35 00
Kompas 14*50 Nafta 28-00
Landerbank 26-00 Schodnica 10-00
Unionbank — •— Rakszawa — • —
Kolej półn. 10-72-50 Bank Małop. 0-15

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 19 września 1929 

N. Jork 4-84 6ę Niemcy 20 35-08 
Holandja 12*0808 Szwajcarja 25-15*25
Francja 12387 Praga 16380-00
Belgja 34-8300 Wiedeń 34-44*00
Włochy 92-68-00 Warszawa 43"23

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, 19 września 1929 

Paryż 2030-50 Berlin 123-5300
Londyn 25-15*08 Wiedeń 73 0250 
Nowy Jork 5-18-95 00 Praga 15-36-50
Włochy 27"!4'00 Warszawa 58"2000

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 19 września 1929 

Londyn 123’87"00 Ho'andja 10-24"50
N. Jork 25-5575 Praga 75*70
Wiochy 133-65 Niemcy 608-25 50
Szwajcarja 492 C8"00 Wiedeń 360"00

R edaktor naczelny i odpowiedzialny
Dr. M A R C E L I S Z A R O T A .
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

N c . IV . 443/29 /3. Z a rz ą d z e n ie  u m o rzen ia . 
N a  w n io sek  g m in y  p o lity c z n e j T łu s te  m iasto  
zarząd z a  się p o stę p o w a n ie  ce lem  u m o cze n ia  
k sią ż e cz k i w k ła d k o w e j P o w ia to w e j K a s y  O - 
szczęd n o śc i w  Z a le sz c z y k a c h , o p ie w a ją ce j na 
w a iu tę  k o ro n o w ą , p rz e ra c h o w a n ą  w  ro k u  19 2 0  
na k w o tę  2 2 56  M k p . 78 f . a n astęp n ie  z w a lo ­
ry z o w a n ą  p rz e z  P o w ia to w ą  K asę  O szczęd n o ści 
na 83 z l. 42 g r ., k tó ra  m ia ła  zag in ąć i w z y w a  
się p o s ia d a c z y  te j k sią ż e cz k i, a b y  sw e p ra w a  
z g ło s ili do 6 m ie sięcy  od  d a ty  tego  e d y k tu . 
W  raz ie  p rz e c iw n y m  u z n a łb y  Sąd  po u p ły w ie  
tego  te rm in u  tę k siąż eczk ę  w a rto śc io w ą  ja k o  
p o z b a w io n ą  z n acz en ia . . 759 4

Sąd g ro d z k i, O d d z ia ł IV .
T łu s te , dnia  26  cz e rw c a  19 2 9 .

F I R M Y .
F irm . 18 18 / 2 8 . C . V I I I .  226.  W y k re ś le n ie  

f i r m y  sp ó łk i. D o  re je stru  w p isa n o  d nia 5 l i ­
sto p ad a 19 2 8 . S ied z ib a  f i r m y : L w ó w . B rz m ie ­
nie f i r m y ;  „ L ib u s z a "  N a fto w a  i ru ro c ią g o w a  
sp ó łk a  z o g r. o d p . W y k re ś la  się f irm ę  s k u t­
k ie m  p rzen ies ie n ia  s ie d z ib y  do U s t r z y k  d o l­
n y ch .

Sąd  o k rę g o w y  c y w . j. h a n d lo w y .
L w ó w , 20 p a ź d z ie rn ik a  19 2 8 . 7 5 4 °

F irm . 534 /29 . C . I I .  40. W p is  ro z w ią z a ­
n ia i l ik w id a c ji f i r m y  sp ó łk o w e j. D o  re jestru  
w p san o  dn ia  1 1  k w ie tn ia  19 29 - S ied z ib a : 
L w ó w , B a to re g o  34 . B rz m ie n ie : T o w a rz y s tw o  
n a fto w e  P o la n a , S p ó łk a  z o g r . o d p . w e  L w o ­
w ie . U c h w a łą  sp ó ln ik ó w  7. 1 / I I .  19 2 9  p o s ta n o ­
w io n o  ro z w ią z a n ie  i l ik w id a c ję  sp ó łk i. L ik ­
w id a to ra m i u sta n o w io n o  d ra  W o jc ie c h a  D z ie ­
dzica  a d w o k a ta  w e  L w o w ie .

Sąd  o k rę g o w y  c y w ., W y d z . h a n d l. I V .
L w ó w , 2 1  m a rca  19 2 9 . 7 5 4 1

F ir m . 12 6 /2 9 . A . V I .  24 . W y k re ś le n ie  
f i r m y  p o je d y n c z e j. D o  re je stru  w p isa n o  dnia 
1 3  lu te g o  19 2 9 . S ied z ib a  f i r m y : L w ó w .
B rz m ie n ie  f i r m y :  M a ło p o lsk ie  Z rze sz en ie
T k a c z ó w  P rz ę d z iw a  w łaśc ic ie l M a rk u s  G le j-  
z e r, L w ó w , B a lo n o w a  16 . W sk u te k  z w in ięc ia  
p rz e d s ię b io rs tw a  w y k re ś la  się z  re je stru  h a n ­
d lo w e g o .

Sąd  o k rę g o w y  ja k o  h a n d lo w y .
L w ó w , 23 s ty c z n ia  19 2 9 . 754 2

F ir m . 284/29 . P o j. I I I .  58. W p is  zm ian  
w  f irm ie  p o je d y n c z e j. D a ta  w p isu  20 lu te g o  
19 2 9 . B rz m ie n ie  i s iedz ib a  f i r m y :  M ie jsk ie
Z a k ła d y  e le k try c z n e  w e  L w o w ie . U p r a w n ie ­
n ie : in ż . d r. M a k sy m ilja n  M a ta k ie w ic z  do p o d ­
p isy w a n ia  f i r m y  w y k r e ś la  się —  n ato m iast 
w p isu je  się u p ra w n ie n ie  d ra in ż  . T a d e u sz a  
O b m iń sk ie g o  p ie rw sz e g o  z a stę p c y  k o m isa rz a  
R z ą d u  w  ty m c z a so w y m  z a rz ą d z ie  g r iS n y  
k ró l. m ia sta  L w o w a  do z a stę p y w a n ia  i p o d ­
p isy w a n ia  te j f i r m y .

Sąd  o k rę g o w y  ja k o  h a n d lo w y .
L w ó w , 15  lu te g o  19 2 9 . 754 3

F ir m . 496/29 . A . I V .  2 56 . W y k re ś le n ie  
f i r m y  sp ó łk i. D o  re jestru  w p isa n o  dn ia  4 
k w ie tn ia  19 2 9 . B rz m ie n ie  f i r m y :  F a b r y k a  p o ­
w o z ó w  H e n r y k  C h a u e r  i S y n . S ied z ib a  f i r m y :  
L w ó w . W sk u te k  z w in ięc ia  p rz e d s ię b io rs tw a , 
w y k r e ś la  się f irm ę  z tus. re je stru  h a n d lo w e g o .

Sąd  o k rę g o w y  j. h a n d lo w y .
L w ó w , 14  m a rca  19 2 9 . 7544

K U R A T E L E .
? .  34/29 . E d y k t .  U c h w a łą  Sądu  p o w ia to ­

w eg o  w  B u sk u  z d n ia  30 w rz e śn ia  19 2 8  p o ­
z b a w io n o  c a łk o w ic ie  w la sn o w o ln o śc i W a sy la  
W a s y lc io w a  s. K ie r y la , ro ln ik a  1. 49 w  U b in iu  
z a m iesz k a łeg o  z p o w o d u  je g o  c h o ro b y  u m y ­
s ło w e j. K u r a to r e m  u stan o w io n o , d la n iego  I-  
w a n a  K o z a k a  z U b in ia . 7 5 6 3-3

Sąd  g ro d z k i, O d d z ia ł I I I .
B u sk , d nia  23 s ie rp n ia  19 2 9 .

L I C Y T A C J E .
E . 136 /2 9 /7 . E d y k t  lic y ta c y jn y . W  p o d ­

p isa n y m  Sądzie o d b ęd z ie  się 23 p a ź d z ie rn ik a  
19 2 9  o g o d z in ie  9 lic y ta c ja  1/3  rea ln o śc i w h l. 
304  gm . k a t . H u c isk o  O lesk ie , o sz a co w a n e j 
na 16 4 4  zl. 90 g r . N iż e j 10 9 6  zl. 60 gr. sp rz e ­
d aż y  nie będzie. 7 5 ^ 5 "3

Sąd  g ro d z k i.
O lesk o , d n ia  16  w rz e śn ia  19 29 .

F„. 690/29. S tro n a  z o b o w ią z a n a : M a r ja  z 
Z a w iś la k ó w  G ró d e c k a  w  R o p c z y c a c h . E d y k t  
l ic y ta c y jn y . N a  w n io se k  A g a ty  D c p o w sk ie j, 
s t ro n y  e g z e k w u ją c e j w  R o p c z y c a c h , od b ędz ie  
się d nia  22 p a ź d z ie rn ik a  19 2 9  o go d z in ie  9 
p rz e d p o łu d n ie m  w  b iu rze  N r .  37  na zasad zie  
z a tw ie rd z o n y c h  w a ru n k ó w  lic y ta c y jn y c h , k tó ­
re ró w n o c z e śn ie  z a tw ie rd z a  się, lic y ta c ja  n a ­
stę p u ją c y c h  re a ln o śc i: K sięga  g ru n to w a  gm .
k a t. Ł ą c z k i k u c h a rs k ie  lw h . 52 p o ło w a  re a ln o ­
ści ob j. lw h . 52 sk ład a jąca  się z p g r. 12 ,  w a r ­
to ść  sz a c u n k o w a  624 zl. 50 g r., n a jn iższa  o- 
fe r ta  4 16  zl. 34 g r . ;  ks. g ru n t  gm . k a t . Ł ą c z k i 
k u c h a rs k ie  lw h . 1 1 7  p o ło w a  re a ln o śc i o b j. z a ­
g in io n y m  lw h . 1 1 7  sk ła d a ją c a  się z p g r . 16 1/ 3 6 , 
18 2 / 2 , 18 4 /2  i 202/7 , w a rto ść  s z a c u n k o w a  
5 .12 4  z l. 50 g r ., n a jn iższa  o fe r ta  3 4 16  zł. 
34  g r .;  k s. g ru n t. gm . k a t . R o p c z y c e  lw h . 1 1 1 6

p o ło w a  rea ln o śc i ob j. lw h . 1 1 1 6  gm . k a t . R o p ­
cz y c e  sk ła d a ją c a  się z pb. 4 30 , p g r . 17 0 3 / 3 , 
17 0 4 /3 , 170 4 /4 , 17 0 8 /2 , 170 9 /2 , 17 0 9 /3 , 1 7 1 0 ,  
1 7 12 / 2 ,  1 7 1 3 / 3 ,  1 7 13 / 4 .  I 7 U / 5 .  1 7 13 / 6 ,
U U / 7 . i 7 1 3/8» 1 7I 7l  4 . 17 Ł7/5. 17 17 / 6 .
1 7 1 7 : 7 ,  1 7 1 8 / 1 ,  1 7 1 9 / 1 ,  17 2 0 , 1 7 2 1  i 3089.
W a rto ść  s z a c u n k o w a  8 30 3 zł. N a jn iż s z a  o- 
fe rta  5535  zl. 38 g r . P o n iż e j n a jn iższe j o fe r ty  
sp rz ed aż  n ic n astąp i.

Sąd  g ro d z k i.
R o p c z y c e , d n ia  5 s ie rp n ia  19 2 9 . 7503

E . 2 2 5 7 /2 7 . E d y k t  lic y ta c y jn y . N a  w n io sek  
B a n k u  S p ó łd z ie lcz e g o  w  B rz o z o w ie  s tro n y  
e g z e k w u ją c e j z a stą p io n e j p rz e z  a d w o k a ta  D c i  
D o b ro w o ls k ie g o  od b ędz ie  się d nia  2 1  p a ź d z ie r ­
n ik a  19 2 9  g o d z in a  9 .30  p rz e d p o łu d n ie m  b iu ­
ro  N r .  15  na zasad zie  z a tw ie rd z o n y c h  w a ru n ­
k ó w  lic y ta c ja  n a stę p u ją c y c h  re a ln o ś c i: K sięg a  
g ru n to w a  B rz o z ó w  w h l. 18  1/4  część, p o ło ­
w a i 7/28 z 1/4  części p b . 73  p g r . 49 z d o ­
m em , w a rto ść  sz a c u n k o w a  10 9 4 2 .5 6  z l., n a jn iż ­
sza o fe r ta  7 .2 5 5  z l .;  w h l. 39 pb. 50 z d om em , 
w a rto ść  sz a c u n k o w a  15 0 0  zł., n a jn iższa  o fe r ta  
10 0 0  z l .;  w h l. 13 0 9  2/8 części p g rt. 34 z d o ­
m em , w a rto ść  sz a c u n k o w a  1 1 2 5  z ł., n a jn iższa  
o fe r ta  750  zl. P o n iż e j n a jn iższe j o fe r t y  sp rz e ­
d aż nie n astąp i. W e z w a n ie  rz e c z o w o  u p ra ­
w n io n y c h  w  szcze g ó ln o śc i w ie rz y c ie li  h ip o ­
te c z n y c h , d ale j w ie rz y c ie l i, k tó ry c h  p re ten sje  
p o w s ta ły  z ty tu łu  u d z ie len ia  k re d y tu  lu b  o- 
p a r tc  są na zap isie  k a u c y jn y m , w re sz c ie  o r g a ­
n ó w  p u b lic z n y c h  w y m ie rz a ją c y c h  p o d a tk i i 
d a n in y  p u b licz n e , za m iesz cz o n e  je st na ta ­
b lic y  sąd o w ej. 759 3

Sąd  g ro d z k i.
B rz o z ó w , dnia  18  w rze śn ia  19 2 9 .

E . 406/29. E d y k t  lic y ta c y jn y . N a  w n io se k  
Ja n a  O rło w sk ie g o  o d b ęd z ie  się dnia  3 p a ­
ź d z ie rn ik a  19 2 9  o go d z in ie  9 ra n o  b iu ro  N r .  2 
lic y ta c ja  je d n e j trz e c ie j rea ln o śc i w h l. 424  g m i­
n y  D e b ra , o sz a co w a n e j na 7 2 2 5  z l. N a jn iż s z a  
o fe r ta  w y n o s i 5 4 18  zl. 75 g r . 7603

Sąd  g ro d z k i, O d d z ia ł II.
S ien iaw a , 1 w rze śn ia  19 2 9 .

E . 748/29/4 . D n ia  2 p a ź d z ie rn ik a  19 2 9  o 
g o d z in ie  1 2  ran o  od b ędz ie  się w  tu te jsz y m  
S ą d z ie  b iu ro  N r .  14  e g z e k u c y jn a  sprzed aż  
p rz e z  p u b licz n ą  lic y ta c ję  1 / 1 0  części rea ln o śc i 
lw h . 57  i 1 / 1 0  części rea ln o śc i lw h . 3 7 1  ks. gr. 
gm . k a t . S ta c o n k a  E d w a rd a  Ś w ie rk a  w ła sn y c h  
o p o w ie rz c h n i 18 9 .4  sążn i k w . a) d om u  d re ­
w n ia n e g o  o 4 izb ach , 1 k u c h n i, sk lep u , sz o ­
p y . k o m o ry , s to d o ły , b) d o m u  m u ro w a n e g o
0 3 izb ach , 2 k u c h n ia c h , p ie k a rn i i sto d o ły - 
W a rto ś ć  sz a c u n k o w a  w y n o s i 3 3 5 0  zl. N a jn iż ­
sza o fe r ta , p o n iż e j k tó re j sp rz ed aż  nie m o że 
n astąp ić , w y n o si i i i 6 zl. 66 gr. W a d ju m  w y ­
n osi 3 3 5  z ł. W a ru n k i lic y ta c ji  są do p r z e jrz e ­
nia w  S e k re ta r ja c ie  N r .  9 w  g o d z in a ch  u rz ę ­
d o w y c h . 7 5 9 1

Sąd  g ro d z k i, O d d z ia ł V .
B ia ła , 4 lip ca  19 2 9 .

E . 7 7 2/29 . E d y k t  lic y ta c y jn y . N a  w n io sek  
K ó łk a  ro ln ic z e g o  w  Iz d e b k a c h  p rz e z  p r z e w o ­
d n icz ąceg o  ks. Ja n a  O b a rę  s t ro n y  eg z ek w . 
zast. p rz e z  ad w . D ra  D o b ro w o ls k ie g o  od bę- 
dze się d n ia  7  p a ź d z ie rn ik a  19 2 9  o go d z. 10  
p rz e d p o ł. w  b iu rz e  N r .  16  na zasad zie  p rz e d ło ­
ż o n y c h  w a ru n k ó w , k tó re  się z a tw ie rd z a , l ic y ­
ta c ja  n a stę p u ją cy ch  re a ln o ś c i: K s. g r . Iz d e b k i 
w h l. 599 p b u d . 83 N r .  d om u  1 3 1 / 1 4 3  i p g r . 
1 8 1 2  ro la , w a rto ść  sz a c u n k o w a  15 0 0  zł. —  na 
p b u d . 83 sto i d o m , p iw n ic a  i s to d o ła , w a rto ść  
sz a c u n k o w a  2 5 5 0  z l., ra z e m  40 50  z ł., n a jn iż ­
sza o fe r ta  2700  zł. D o  rea l. w h l. 599 n ależą 
n astęp u jące  p rz y n a le ż n o śc i: d o m , s to d o ła  i
p iw n ic a , o sz a co w a n e  na 2 5 5 0  zl. P o n iż e j n a j­
n iższej o fe r ty  sp rz ed aż  nie n astąp i. 7592

Sąd  g ro d z k i, O d d z ia ł IV .
B rz o z ó w , d nia  28 lip ca  19 2 9 .

E . 7 2 1/ 2 5 . D n ia  1 0  p a ź d z ie rn ik a  19 2 9  o 
g o d z in ie  9 ra n o , o d b ęd z ie  się w  tu t . Sądz ie  
b iu ro  N r .  15  e g z e k u c y jn a  sp rz ed aż  p rz e z  p u ­
b liczn ą  lic y ta c ę  ca łe j rea ln o śc i lw h . 14 9  k s. gr. 
gm . k a t . W ilk o w ic e , Jó z e fa  i M a ty ld y  Ja k ó b -  
có w  w łasn e j, o p o w ie rz c h n i 1 2  m o rg ó w  4 50  
sążn i k w . g ru n tu , d o m u  m u ro w a n e g o  p a rte ­
ro w e g o , s ta jn i m u ro w a n e j, s to d o ły  d re w n ia n e j
1 m ły n a  w a lc o w e g o  o p o p ęd z ie  w o d n y m  i p a ­
ro w y m . W a rto ś ć  s z a c u n k o w a  w y n o s i 17 3 .4 7 3  
zł» 82 gr. N a jn iż s z a  o fe r ta , p o n iż e j k tó re j 
sp rz ed aż  nie m oże p rz y jś ć  do s k u tk u , w y n o si 
7 2 .5 8 6  z l. 90 g r . W a d ju m  w y n o s i 17 .3 4 7  zl. 
30  gr. W a ru n k i l ic y ta c y jn e  są do p rz e jrz e n ia  
w  se k re ta r ja c ie  N r .  9 w  g o d z in a ch  u rz ę d o ­
w y c h . 7599

Sąd  g ro d z k i, O d d z ia ł V .
B ia ła , dnia  25 lip ca  19 2 9 .

E . V . 886/29. D n ia  8 p a ź d z ie rn ik a  19 2 9  
go d z in a  9 od b ędz ie  się lic y ta c ja  re a ln o śc i w h l. 
706 i 903 gm . S ta n is ła w ó w . N a jn iż s z a  o fe rta  
2998 zł. 7 6 16

Sąd  g ro d z k i, O d d z ia ł V .
S ta n is ła w ó w , 16  lip ca  19 2 9 .

E . 448/28/7. E d y k t  lic y ta c y jn y . D n ia  16  
p a ź d z ie rn ik a  19 2 9  o go d z. 9 p rz e d p o łu d n ie m  
od b ę d z ie  się w  tu t . S ą d z ie  b iu ro  N r .  5 p u ­
b lic z n a  sp rz ed aż  4/30  części rea ln o śc i lw h . 15 2  
i 4/480 części rea ln o śc i lw h . 15 6  ks. gr. gm . 
k a t. L u b o m ie rz  z o b o w ią z a n e j M a r ji  W ia t ro ­
w e j w ła s n y c h . N ie ru c h o m o śc i te o sza co w an e  
z o sta ły  na 575 z ł. 83 g r ., n a jn iż sz a  o fe r ta  
38 2  zl. 54 gr., p o n iż e j k tó re j sp rz ed aż  nie 
n astąp i. 7 6 15

Są d  g ro d z k i, O d d z ia ł I.
M sz an a  d o ln a , dn ia  10  w rz e śn ia  19 2 9 .

E . 66 4/29 ,4 . E d y k t  l ic y ta c y jn y . D n ia  16  
p a ź d z ie rn ik a  19 2 9  go d z. 9 p rz e d p o łu d n ie m  
od b ędz ie  się w  tu t. Sąd z ie  b iu ro  N r .  5 p u b lic z ­
na sp rz ed aż  1/4  części rea ln o śc i lw h . 2 14  ks.
g r . gm . k a t . P o rę b a  w ie lk a  z o b o w ią z a n e g o  
W ła d y s ła w a  H r y c a  w ła s n y c h . N ie ru c h o m o ść  
ta o sz a co w a n ą  zo sta ła  na 3 18  zl., n a jn iższa  
o fe r ta  2 1 2  z l., p o n iż e j k tó re j sp rz ed aż  nie n a­
stąp i. 7 6 14

Sąd  g ro d z k i, O d d z ia ł I.
M sz an a  d o ln a , dn ia  10  w rz e śn ia  19 2 9 .

E . 1 14 7 / 2 9 /2 0 . E d y k t  lic y ta c y jn y . D n ia  1 7
p a ź d z ie rn ik a  19 2 9  o go d z in ie  10  p rz e d p o łu ­
dn iem  od b ędz ie  się w  tu t. Sądzie  b iu ro  N r .  5 
p u b licz n a  sp rz ed aż  ca łe j rea ln o śc i lw h . 349 i 
cale jre a ln o śc i lw h . 382  g m in y  P ó lrz e c z k i. —  
N ie ru c h o m o śc i te o sza co w an e  z o sta ły  na 920 
z l., n a jn iższa  o fe r ta  6 13  z ł. 32 g r ., p o n iż e j 
k tó re j sp rz e d a ż  nie n astąp i. 7 6 13

Sąd  g ro d z k i, O d d z ia ł I.
M sz an a  d o ln a , d nia  16  w rz e śn ia  19 29 .

E . 2 17 / 2 9 / 14 . E d y k t  lic y ta c y jn y . D n ia  1 7  
p a ź d z ie rn ik a  19 2 9  o go d z. 9 p rz e d p o łu d n ie m  
odbędzie  się w  tu t. Sąd zie  b iu ro  N r .  5 p u b lic z ­
na sp rz ed aż  p o ło w y  re a ln o śc i lw h . 289 k s. gr. 
gm . k a t . S ło m k a  z o b o w ią z a n e g o  L e jz o ra  
S ch a ch te ra  w łasn e j. N ie ru c h o m o ść  ta o sz a co ­
w a n ą  zo sta ła  na 17 5 0  zl., n a jn iższa  o fe r ta  875 
z l., p o n iż e j k tó re j sp rz ed aż  nie n astąp i. 7 6 12  

Sąd  g ro d z k i, O d d z ia ł I.
M szan a d o ln a , d nia  1 6  w rze śn ia  19 2 9 .

R O Z M A IT E  O B W IE SZ C Z E N IA .
1 .  468/29 i 850/29. D o  L is ty  a d w o k a tó w  

tu t. Iz b y  w p isa n i z o sta li: D r . M ich a ł E u g e -  
n ju sz  K ę c k i z s iedzibą u rz ę d o w ą  w  B rz o z o w ie  
i p . D r . S ta n is ła w  Ś m ietan a  z s iedzibą w  B a li­
g ro d z ie . 759 °

Z  W y d z ia łu  Iz b ) ' A d w o k a tó w .
P rz e m y ś l, dnia  12  w rz e śn ia  19 2 9 .

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 4 3 / 2 9 /2 1. P o stę p o w a n ie  u g o d o w e  B eili 

B ern ste in  k u p c o w e j w  D ę b ic y  za sta n o w io n o  z 
p o w o d u  c o fn ię c ia  w n io s k u  u g o d o w e g o . 7560  

Sąd  o k rę g o w y  W y d z ia ł IV .
T a r n ó w , 26 s ie rp n ia  19 29 .

Sa. 3 3 / 2 9 ,17 .  P o stę p o w a n ie  u g o d o w e  G u t-  
rnana W a c h sk e rz a  k u p c a  w  T a r n o w ie  u lica  
S z e ro k a  za sta n o w io n o  z p o w o d u  co fn ię c ia  
w n io sk u  u g o d o w e g o . 7559

Sąd  o k r ę g o w y  W y d z  ał IV .
T a r n ó w , 27  lip ca  19 29 .

S. 5 /29 /1. E d y k t  k o n k u rso w y . O tw a rc ie  
k o u k u rs u  do m a ją tk u  G u tm a n a  W a c h sk e rz a  
k u p c a  w  T a r n o w ie  u lica  S z e ro k a . K o m isa rz  
k o n k u rs o w y  W ła d y sła w  K a p a  sęd zia  o k rę g o ­
w y  w  T a rn o w ie . Z a rz ą d c a  m a sy  d r . Jó z e f  
S c h iitz e r  a d w o k a t  w  T a rn o w ie . P ie rw sz e  z g r o ­
m ad zen ie  w ie rz y c ie li  w  p o n iż e j w y m ie n io n y m  
sądzie b iu ro  N r .  14  I. p ię tro  d n ia  6 w rze śn ia  
19 2 9  o go d z in ie  1 1  p rz e d p o łu d n ie m . C z a so k re s  
do zg ło szen ia  w ie rz y te ln o śc i do 14  p a ź d z ie rn i­
k a  19 2 9 . A u d je n c ja  ro z p o z n a w c z a  w  ty m ż e  
sądzie  d n ia  28 p a ź d z ie rn ik a  19 2 9  o go d z in ie  
1 1  p rz e d p o łu d n ie m . 7  5 5 S

Sąd o k rę g o w y  W y d z ia ł IV -
T a r n ó w , 24 s ie rp n ia  19 29 .

Sa. 35/29 . U c h w a ła . W  sp ra w ie  u g o d o w e j 
Sa la m o n a  F e ld a , w  B rz e ż a n a c h  w  u w z g lę d n ie ­
n iu  w n io sk u  w ie rz y c ie li  S a la m o n a  B u ch sb a u - 
m a, S a la m o n a  R e ic h ste in a  i B rc n y  B a n n e r  
z w a ln ia  się d o ty ch c z a so w e g o  z a rząd cę  u g o d o ­
w e g o  p . D a w id a  G e ile ra  z p o w y ż s z e g o  sta n o ­
w isk a  a w  je g o  m ie jsce  u sta n a w ia  się z a rząd cą  
u g o d o w y m  p . d ra  C h a im a  R e ic h a  a d w o k a ta  
w  B rz e ż a n a c h . 7549

Sąd  o k rę g o w y .
B rz e ż a n y , 1 2  w rze śn ia  19 29 .

Sa . 36/29 . E d y k t . O tw a rc ie  p o stę p o w a n ia  
u g o d o w e g o  do m a ją tk u  M a rk u sa  L e ib y  P re isa  
z B rz e ż a n . K o m isa rz  u g o d o w y  W ilh e lm  T a d a -  
n ie r  sędzia o k rę g o w y . Z a rz ą d c a  d r. N a ta n  
O b e rla n d e r  z B rz e ż a n . A u d je n c ja  u g o d o w a  w  
Sąd z ie  o k rę g o w y m  w  B rz e ż a n a c h  dnia  18  p a ź ­
d z ie rn ik a  19 2 9  9 ran o . Z g ło sz e n ia  w ie r z y te l­
n ości do 1 1  p a ź d z ie rn ik a  19 2 9 . 7  550

Sąd  o k rę g o w y .
B rz e ż a n y , 7 w rze śn ia  19 29 .

U Z N A N IE  Z A  ZM A R ŁE G O .
T . 1 10 / 2 9 . E d y k t . D m y tr o  G n y p  ,y n  J e ­

rz e g o  i M a r ji  u ro d z o n y  24 p a ź d z ie rn ik a  186 0  
w  W a s iu c z y n ie , z a m ie sz k a ły  w  P sa ra ch  z m a rł 
n a ch o le rę  1 9 16 .  C e le m  u sta len ia  d o w o d u  jego  
śm ierc i. O głasza  się w ez w a n ie  a b y  do 3 m ie ­
sięcy  o d  o g ło szen ia  e d y k tu  u d z ie lo n o  S ą d o w i 
w ia d o m o śc i o z a g in io n y m . 7 5 5 1

S ą d  o k rę g o w y .
B rz e ż a n y , 1 1  lip ca  19 29 .

T .  136 /2 9 . E d y k t .  M ich a ł Z a ją c  sy n  W a ­
sy la  i A n n y  u ro d z o n y  20 w rz e śn ia  18 9 3  r. 
z W u lk i ad K u r z s n y , ja k o  ż o łn ie rz  55 p. p. 
za g in ą ł w  ro k u  1 9 :5  na fro n c ie  ro sy jsk im . Ó - 
g lasza  się w e z w a n ie , ab y  n a jp ó ź n ie j do 3 m iesięcy  
u d z ie lo n o  S ą d o w i w ia d o m o śc i o z a g in io n y m  a 
je g o  się w z y w a , by dai zn ać o sob ie. 7 5 52

Sąd  g ro d z k i.
B rz e ż a n y , 20 s ie rp n ia  19 29 .

T . 149/29 . E d y k t . J a n  H a n d o w ic z  syn  
E lja sz a  i A n a sta z ji, u ro d z o n y  14  g ru d n ia  18 9 1  
w  Z a g ó rz u  k n ih y n ic k ie m , ja k o  ż o łn ie rz  au-

s t r ja c k i d o sta ł się do n ie w o li ro sy jsk ie j w  19 16 - 
g d zie  z p o w o d u  c h o ro b y  o d esłan o  go d a  szp i­
ta la  i od tego  czasu  n iem a o n im  w ia d o m o śc i. 
C e le m  u z n a n ia  go za zm a rłe g o  og łasza Mę w e ­
z w a n ie  ab y  do 6 m ie sięcy  od  o g ło szen ia  e- 
d y k tu  u d z ie lo n o  Sądowo w ia d o m o śc i o z a g i­
n io n y m . 7 5 53

Sąd  o k rę g o w y .
B rz e ż a n y , 3 lip ca  19 2 9 .

T .  205/29 . E d y k t .  Jó z e f  K ie try s  syn  K o n -  
sta teg o  i F ra n c isz k i, u ro d z o n y  3 1  lip ca  18 9 1  
w  Z a w a ło w ie , w c ie lo n y  do w o js k a  a td tr . i od  
tego  czasu  n iem a o n im  w ia d o m o śc i. C e le m  u- 
z n a n ia  go za zm a rłe g o , o g łasza się w e z w a n ie , 
a b y  do sześciu  m ie sięcy  od  o g ło szen ia  e d y k tu  
u d z ie lo n o  S ą d o w i w ia d o m o śc i o z a g in io n y m . 

Sąd  o k ręgo w w .
B rz e ż a n y , 24 lip ca  19 2 9 . 7554

T . I V . 1 1 1 / 2 5 / 4 .  E d y k t .  D o m in ik  W ę ­
g rz y n  u ro d z o n y  w  M ie jscu  P ia sto w e m  4 s ie r­
p n ia  18 7 3  s łu ż y ł w  szp ita lu  rw ie rd z y  W . 5 w  
P rz e m y ś lu  i d o sta ł się do n ie w o li ro s y jsk ie j w  
m a rcu  1 9 15 .  O d tą d  s łu ch  o n im  za g in ą ł W ia ­
d o m o ść  o z a g in io n y m  n a le ż y  p rzes iać  S ą d o w i 
do 6 m iesięcy  od dnia  o g ło szen ia  e d y k tu . 7 5 5 7

S ą d  o k r ę g o w y  c y w iln y , W y d z ia ł IV .
Ja s ło , dnia  3 1  m a ja  19 2 5 .

T .  I V . 6 2 / 2 6 / 1 1 . J a n  Z g ó rn ia k ie w ic z  z 
P a d w i n a ro d o w e j u ro d z o n y  w  ro k u  iS S a  ż o ł­
n ie rz  40  p u łk u  p ie c h o ty  b y łe j a rm ji au strjac- 
k ie j w  ro k u  1 9 1 7  na fro n c ie  w ło s k im  bez w ie ­
ści z a g in ą ł. W z y w a  się k ażd eg o  o u d z 'e lc n ie  
s ąd o w i lu b  k u ra to r o w i d ro w i B ro n is ła w o w i 
G a łe c k ie m u  a d w o k a to w i w  T a rn o w ie , w ia d o ­
m ości o z a g in io n y m . Ja n a  Z g ó rn ia k ie w ic z a  
w z y w a  się ab y  tu te jsz y  Sąd  u w ia d o m ił o sw em  
ż y c iu  do dnia 3 1  m arca  19 3 0 . 7 5 6 1

Sąd  o k rę g o w y , O d d z ia ł IV .
T a r n ó w , 30 lis to p ad a  19 2 6 .

T .  76/29/3. S te fa n  D u tk o  z R o g o ź n a  p o w . 
S a m b o r, p o w o ła n y  w  r. 1 9 1 4  do 7 7  p. p ie c n o ty , 
d o ty ch c z a s  do d o m u  nie p o w ró c ił. W z y w a  się, 
a b y  u d z ie lo n o  sąd o w i w ia d o m o śc i o p o w y ż  
w y m ie n io n y m  a na p o n o w n ą  p ro śb ę  p o  sze­
ściu  m iesiącach  w y d a  się o sta tecz n e  o rz e c z e ­
n ie. / 4 3 5

Sąd  o k rę g o w y , O d d z ia ł V .
S a m b o r, d n ia  14  c z e rw c a  19 2 9 .

T . 77/29 /3 . Iw a n  T r i ła  z R o g ó ż n a  p o w . 
S a m b o r, p o w o ła n y  w  r. 1 9 14  do s łu ż b y  w o j­
s k o w e j d o ty ch c z a s  do d o m u  nie p o w ró c ił. 
W z y w a  się ab y  u d z ie lo n o  S ą d o w i w iad o m o śc i 
o p o w y ż  w y m ie n io n y m  a na p o n o w n ą  p ro śb ę  
p o  sześciu  m iesiącach  w y d a  się o sta tecz n e  o rz e ­
czen ie . 7 4 3 6

Sąd  o k rę g o w y , O d d z ia ł V .
S a m b o r, d n ia  14  c z e rw c a  19 2 9 .

T .  47/29 /3. Jó z e f  D u ry b a b a  syn  P io tra  
z D ro h o b y c z a , s lu ż y l w  1 9 19  w  w o jsk u  u k ra ­
iń sk im  i d o ty ch c z a s  do d o m u  n ic p o w ró c ił . 
W z y w a  się a b y  u d z ie lo n o  S ą d o w i w ia d o m o śc i 
o p o w y ż  w y m ie n io n y m , a Sąd  na p o n o w n ą  
p ro śb ę  p o  sześciu  m iesiącach  ro z s trz y g n ie  o 
u z n a n iu  za  zm a rłe g o . 7 4 37

Sąd  o k rę g o w y , O d d z ia ł V .
S a m b o r, dn ia  2 1  c z e rw c a  19 29 .

T .  92/28/2. O łek sa  A n d ru s z c z a k ie w ic z  z 
Issaj p o w . T u r k a  p o w o ła n y  w  1 9 14  r. d c  
w o js k a  a u str ja c k ie g o , w a lc z y ł w  o k o lic y  S tr y ja , 
sk ąd  d o sta ł się w  1 9 1 5  ro k u  do n ie w o li r o ­
s y jsk ie j i o d  1 9 1 6  ro k u  ślad  po n im  za g in ą ł. 
W z y w a  się, ab y  u d z ie lo n o  S ą d o w i w ia d o m o śc i 
o p o w y ż  w y m ie n io n y m . Sąd  na p o n o w n ą  
p ro śb ę  p o  sześciu  m iesiącach  ro z s trz y g n ie  o 
u zn an iu  za zm a rłe g o . 743&

Sąd o k rę g o w y , O d d z ia ł V .
S a m b o r, d n ia  15  c z e rw c a  19 2 9 .

T . 10 5 /2 9 /3 . S te fa n  N a m y n a n ik  z Ł o p u s z ­
n ej p o w . S a m b o r  p o w o ła n y  w  r. 1 9 14  do 77  
p . p ie c h o ty , d o ty ch c z a s  do d om u  nie p o w ró c ił. 
W z y w a  się, ab y  u d z ie lo n o  sąd o w i w ia d o m o śc i 
o p o w y ż  w y m ie n io n y m , a na p o n o w n ą  o ro śb ę  
p o  sześciu  m iesiącach  w y d a  się o sta tecz n e  o- 
rzecz en ie . 74 39

Sąd  o k rę g o w y , O d d z ia ł V .
S a m b o r, d n ia  14  c z e rw c a  19 2 9

U "  Y  ■ I  Ą  C  j  T  

c h o ry c h  na k a ta r  ż o łą d k a , w z d ę c ie , k u rcz e , 
b ó le , n ie stra w n o ść , b ra k  a p e ty tu , o g ó ln e  o s ła ­
b ien ie , et cc tc ra , o d z y s k a ło  zd ro w ie , u ż y w a ­
ją c  z io ła  s ła w n e g o  na c a ły  św ia t  D r . D ie tla , 
P ro fe s o ra  U n iw e rs y te tu  Ja g ie llo ń sk ie g o . Ż ą d a j­
cie b e z p ła tn e j b ro sz u ry  p o u c z a ją c e j. A d re s : 

L is z k i —  A p te k a . 758 9 -3

SK R A D Z IO N E  D O K U M E N T A .
U N I E W A Ż N I A M  s k ra d z io n ą  k a r tę  re je s tra ­

c y jn ą  L W . 8 3 6 1 f i r m y  „ D ia b o lo - S e p a r a to r " .
7 5 16 - 2

ZG U B IO N E  D O K U M E N T A .
F A B J A N  K E S S L E R  19 0 5  z a m ie sz k a ły  w  

C z o r tk o w ic  u n ie w a ż n ia  z a g in io n y  p aszp o rt, 
w y d a n y  p rz e z  S ta ro stw o  C z c r t k ó w  w e w r z e ­
śniu  19 2 9 . 7 J 9 J

Z G U B I O N Ą  k sią ż k ę  re w iz ji  k o t ła  N r .  3 8 1 9 1 ,  
f. 29466 —  w y sta w io n ą  dn ia  28 g ru d n ia  
19 2 6  r . p rz e z  S to w a rz y sz e n ie  D o z o ru  k o ­
t łó w  w  W a rsz a w ie  u n ie w a ż n ia  się. —  Z a ­
rz ą d  d ó b r  S n ia ty n k a , p . D ro h o b y c z .

76 0 4 -3

Cena ogłoszeni Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 lamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15  gr.J  za 1 wiersz milimetrowy I szpaitowy kolumny 4 łamowej w nadesłańem 
i nekrologji 40 gr.J w kronice, repertuarze, ńe stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 gr.; po kronice 50 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 3.0 g r « } drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 g r . Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., tekstowa 600 z ł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 z l.

Ogłoszenia t a b e la r y c z n e  cyfrowe 50% , zamiejscowe 30% droższe.

^Drukarnia Polska*, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, teiefon 49-19. pod zarządem Władysława Germana, Na icżytość pocztowa o-obcona ryczałtem


